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o__  — -1— k  — W  eksped. m iesięcznie 79 gr. z odnosze- 
I rzeupiflld. niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złolenia pracy, przerwania kom unikacji, abonent niem a prawa 
W ać pozaterm inowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjm uje od 10-12. Nadesłanych a nie zam ówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Sumiennern wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nlff* czania • ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7
wylUo^CilSai łam.) 10 gr., za reklam y na str. 4-łam. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. ,6108 W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inowy druk, przepisane 
m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada. W ydawnictwo  
zastrzega sobie prawo nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania  powodów

Nr. 91 W ąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 5 sierpnia 1933 r. Rok XIII

W rocznice 6-go sierpniaMLKJIHGFEDCBA

Dzień 6 sierpnia 1914 r. pozostanie na 
zawsze w pamięci pokoleń, jako moment 
zwrotny w dziejach Narodu, jako data 
naj promienniej  sza. Oto w dniu, w którym 
kadrowa kompanja strzelecka przekro­

czyła z rozkazu Józefa Piłsudskiego kor 
don graniczny Małopolski i rozpoczęła 
marsz bojowy w głąb Królestwa, rzuco­

ny został na szalę wypadków i miecz poi 
ski. Na arenie gigantycznych wydarzeń, 
w łunach wstającej światowej zawieru­

chy wojennej — zjawił się i żołnierz 
polski, syn niewolnego narodu, by wal­

czyć i umierać pod wlasnemi znakami, 
by twardym, zwycięskim marszem iść 

poprzez trud ? krew, poprzez bratnie 
mogiły i udrękę wyrzeczeń ku Niepod­

ległości.

Po latach bezładu, po hańbie bezczy- 
nu i godzenia się z losem, po latach pak­

tów wiernopoddańczych z najeźdźcą na­

wiązywała się znów nić tradycji przer­

wanej od lat pięćdziesięciu. W skrótach 
strzeleckiej komendy, w karabinowej 
palbie pierwszych bojów o Kielce zmart­

wychwstało echo polskiej epopei pow-

Podejmuje się wbrew tendencjom szere- tach przedwojennych antyszambrująć w 
gu ugrupowań politycznych, narodowej petersburskich ministerjach o okruchy

Na zdjęciu w r. 1914 Kom. Piłsudski wśród oddanych sprawie towarzyszy broni, zebranych na 
postoju I. Bryg. Między in. widoczni: śp. ks. Biskup Bandurski, oh. Gen. Rydz-Śmigły, Dąb- 

Biernacki, Burchardt, tow. Jaworowski i inni.

stańczej. Ziścić się miał wreszcie niespeł­

niony dotąd, zapomniany testament Ko­

ściuszki, Piotra Wysockiego, Łukasińskie 
go, Traugutta ziścić się miał w momencie

tej wojny ludów, o którą modlili się od

pokoleń całych najlepsi w Narodzie. demokracji przedewszystkiem, która wią

W dniu 6 sierpnia stanęła pod bronią zała sprawę polską z carską Rosją w la-

autonomji, a po wybuchu wojny, pasując 
generalissimusa rosyjskiego na mściciela

naszych krzywd i budowniczego Polski 
zjednoczonej pod berłem — oczywiście 
— Romanowych.

To też lata wojny są dla Józefa Pił­

sudskiego i tych, co stanęli pod jego roz 
kozami, nietylko okresem wojennego 
trudu, bitewnej zasługi i rycerskiej chwa 
ły, opromienionej z dniem każdym więk­

szą aureolą. Są równocześnie walką o 
duszę społeczeństwa, często walką z 
własnem społeczeństwem, przynajmniej 
z temi w niem prądami, które raczej w 
obcej protekcji szukały gwarancji naszej 
przyszłości i gotowe były do licytacji in 
minus w swych przetargach z najeźdźcą 
i chwilowym zwycięzcą. Piłsudski wiódł 
trudniejszą drogą hardego trwania przy 
haśle niepodległości, żądał ofiar i wy­

krzesania z dusz maximum entuzjazmu  
i poświęcenia, mobilizacji wszystkich ży­

wych sił społeczeństwa dla ostatecznej 
z wrogiem rozprawy.

Komendant zwycięża. Nietylko na po 
lach Łowczówka, Konar i Kostiuchnów- 
ki. Zniewala dla swej żołnierskiej pracy, 
dla bezkompromisowej walki z wrogiem 
na śmierć i życie całe niemal społeczeń­

stwo. W momencie, w którym jest tylko 
więźniem Magdeburga, jest równocześ­

nie Wodzem Narodu. Wnet też weźmie 
władzę w Swe ręce, by od przyciesi wzno 
sić gmach niepodległej Rzeczypospolitej

Spełniony został testament Kościusz­

ki i Traugutta. Dzień 6 sierpnia 1914 r. 
sam w sobie wrócił Niepodległość Oj­

czyźnie.

jeno garść. W rozkazie wojskowym, da­

towanym z Kielc dnia 22 sierpnia, powia­

da Piłsudski: „Wśród powszechnej bier­

ności naszego społeczeństwa wypadki 
dziejowe zaskoczyły Polaków. Koniecz­

nem było, aby najmilsi i najenergiczniej­

si wzięli na swoje barki odpowiedzial­

ność, inicjatywę rzucenia iskry na 
proch...

Te zwięzłe słowa najlepiej charakte­

ryzują wagę rocznicy, święconej dziś ra­

dośnie przez cały Naród. Gdyby nie sier­

pniowa inicjatywa Piłsudskiego, zreali­

zowana w rozkazie do marszu na Kielce, 
mimo całej dysproporcji sił swoich i 
wroga i mimo małodusznej postawy ol­

brzymiej większości społeczeństwa, gdy­

by nie heroiczna odwaga tej historycznej 
decyzji, naród polski i przez ciąg wojny 
i w momencie jej likwidacji byłby tylko 
bezwolnym przedmiotem międzynarodo­

wych krwawych zmagań się i przetargów 
Z chwilą mobilizacji Związków i Drużyn 
Strzeleckich i stopienia ich w jednolite 
oddziały, Naród polski stawał się przed­

miotem hist orji, którego głosu nie zdoła 
ły już zagłuszyć pioruny wojny świato­

wej i który też z oparów ofiarnie przela­

nej krwi wydźwignąl zrąb niepodległej 
własnej państwowości.

Józef Piłsudski podejmuje historycz­

ną inicjatywę sierpniową wbrew stanowi 
sku oficjalnych reprezentacyj narodu, 
które swą pracę zamknęły w granicach 
istniejących dzielnic rozbiorowych i za­

traciły zdolność oceny nadchodzących 
zjawisk ze stanowiska ogólnopolskiego, 
z perspektywy nieprzedawnionych praw 
Narodu do zjednoczenia i samodzielności.

Z]Ud  W arsowie

Prezes Sławek wygłosi doniosłą m owę 
na tem at Konstytucji

W niedzielę, 6 sierpnia br. odbędzie 
się dwunasty Zjazd Legjonistów, który 
zapowiada się niezwykle 

interesująco

W czasie akademji, prezes płk. SŁA­

WEK WYGŁOSI WIELKĄ MOWĘ NA 

TEMATY KONSTYTUCYJNE.

P. PREZES SŁAWEK W PRZEMÓ­

WIENIU TEM PRZEDSTAWI WY­

TYCZNE PROGRAMU KONSTYTU ­

CYJNEGO, W MYŚL KTÓRYCH O- 

BÓZ PRO  RZĄDOWY PRZYSTĄPI W  

NAJBLIŻSZYM CZASIE DO REALI­

ZOWANIA DZIEŁA KONSTYTUCJI.

Mowa p. prezesa Sławka transmito­

wana będzie przez radjo.

Tegoroczny Zjazd Legjonistów bę­

dzie nadzwyczaj imponujący, jeśli się 

weźmie pod uwagę, że będzie brało w

Zjeździe około 20 TYSIĘCY UCZEST­

NIKÓW.

Prezes pułk. Sławek

Duma Brygady
Karpackiej
Przez trudy i znoje, przez walk krwawych burze 

Z pogardą dla śmierci, wesoła, junacka, 

Wciąż, idzie niezłomna, w krwi własnej purpurze 

Brygada żelazna karpacka.

Nie zegnie jej, póki podżwignie dłoń znamię, 

Ni podłość moskiewska, ni buła krzyżacka!

W bój ruszy zacięty i wroga przełamie 

Brygada żelazna karpacka.

Tak, chociaż do Polski ciałami szlak ścielem, 

Choć nieraz pięść wroga śmiertelny cios zada, 

Znów stanie potężnym krzywd naszych mści­

cielem 

Żelazna karpacka brygada.
t

1 poty bojowych nie zwinie proporców, 

1 poty spokoju, ni chwili nie zazna, 

Aż wygna z Ojczyzny ostatnich zaborców 

Brygada karpacka żelazna.

Archangielsk, grudzień 1918.

Bogusław Szul-Skjóldkron*.
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Zwycięski lotnik, który s±£} Atlantyk
Kpt. Skarżyński owacyjnie witany w Stolicy d z ie lę ran o i p rzy by ł n a lo tn isk c  

*  . Ł o d z ią o g o d z . 1 6 m in . 5 GFEDCBAStart odL^.
Piłsudskiemu swój powrot z Ameryki w zupeinej tajemnicy. P rzed staw ic ie lo m

Jłł i T\f\ nrroln^lO Oppnnil. I « *1 . • _____ — ~

W A R S Z A W A , 2 . 8 . O  g o d z . 1 6 ,3 0  
n a lo tn isk u m o k o to w sk iem zg ro m ad ził 

s ię  wielotysięczny tłum, aby powitać kpt. 
Skarżyńskiego. S p ec ja ln e try b u n y , u sta -  

wione dookoło lotniska zapełniły się wi­
dzami. O k o ło g o d z . 1 6 ,4 0 m n iejw ięce j 

n a 6 m in u t p rzed w y zn aczo n y m  p rzy lo ­

tem  lo tn ik a , n a p o d jum , p rzyg o to w an e  

d la p rzed s taw ic ie li R ządu , w stęp u ją : p . 
P rem jer Jęd rze jew icz , M arszałek Ś w i--  

ta lsk i, M in . B u d k iew icz , p o d sek re ta rz  

s tan u  L ech n ick i, S ied leck i, S zem b ek , g e-  

n era lic ja z p . w icem in . g en . F ab ry cy m , 
O rlicz-D resze rem , O siń sk im , G ąsio ro w -  

sk im , B isk u p P o lo w y k s . d r. G aw lin a ,  
S zef D ep artam en tu A ero n au ty k i p u łk . 

R ay sk i, p rzed s taw ic ie le  A ero k lu b u  w ład z  

cy w iln y ch lo tn iczy ch z d y r. F ilip o w i­

czem  n a cze le p rzed s taw ic ie le , m iasta  

i o rg an izacy j sp o łeczn y ch . N a p o w ita ­

n ie lo tn ik a p rzy b y li ró w n ież : 
p o se ł b razy lijsk i w W arszaw ie , 

ch a rg e d ‘ a ffa ires F ran c ji i A rg en ty n y ,  
zas tęp ca a ttach e w o jsko w eg o F ran c ji. 
N ad try b u ną rząd o w ą p o w iew a ją flag i 

Polski, Francji, Brazylji, i Argentyny.

N ieb aw em  n a  h o ry zon c ie u k azu je s ię  

z p o czą tk u  k resk a, a  p ó źn ie j 1 3  p u n k tó w  

Jest to awjonetka kpt. Skarżyńskiego w 
otoczeniu towarzyszącej mu eskadry sa- 
m o lo tó w m y śliw sk ich . E sk ad ra szy b k o  

zb liża s ię d o lo tn isk a , p o czem  to w arzy ­
szące ae ro p lan y o p u szcza ją aw jo n etk ę , 

k tó ra ju ż .sam a za tacza k ręg i n ad lo tn i­

sk iem . a n astęp n ie n ad try b u ną  rząd o w ą  
s to p n io w o o p u szcza jąc s ię co raz n iże j. 

O g o d z . 1 6 .5 0 k p t. S k arży ń sk i, zato­
czywszy ostatni krąg nad entuzjastycznie 

witająca go publicznością, opuszcza się 
na lotnisko i roluje w kierunku trybuny 
rządowej. Na 15 metrów przed trybuna­
mi awjonetka zatrzymuje się.

D o sam olo tu zb liża s ię jed en z o fi­

ce ró w , k tó ry p o m ag a w y siąść lo tn ik o w i 
K p t. S k arży ń sk i, u b ran y p o cy w iln em u  

w y siad a z sam o lo tu . P ie rw szy  w ita s ię z  
żo n ą , n astęp n ie  w ita g o  p u łk . R ay sk i, W  

o to czen iu  p rzy jació ł i k o leg ó w , chwyta­
jących go po kolei w objęcia, zw y c ięsk i  

lo tn ik zb liża s ię d o try bu n y rząd ow ej.  
T u  w ita g o  p . P rem je r Jęd rze jew icz , n a ­

s tęp n ie w icem in . g en . F ab rycy p rzy  
d źw ięk ach H y m n u P ań stw o w ego d ek o ­
ru je g o  O rd erem  P o lo n ia R estitu ta . K p t. 

S k arży ń sk i w id o czn ie w zruszo ny o d p o ­

w iad a n a k ró tk ie p rzem ó w ien ia i p o w in ­
szo w an ia , p o czem  zb liża sę d o m ik ro fo ­

n u , w y g łasza p arę s łó w  d o  lu d n o śc i S to ­

licy o raz d o ty ch w szy stk ich , k tó rzy g o  

s ły szą .

„Przeżywam wielką radość — mówi 
zwyciiiski lotnik że jestem w Warszawie, 
która tak gorąco manifestuje z okazji 
mego przylotu. Przywożę Polakom po­
zdrowienia od Polaków z Południowej 
Ameryki. Jestem dumny, że mnie właś­
nie przypadł zaszczyt podjęcia ponownie 

przelotu przez Atlantyk i wyrażam u- 
znanie konstruktorom R. D. W. i wy 
twórni, która wzbogaciła lotnictwo pol­
skie tym samolotem. Raz jeszcze dzięku­
ję za zgotowane mi serdeczne powitanie 

przyjmuję je nie w swojem imieniu, a 
w imieniu współkolegów, gdyż ja spełni­
łem tylko swój obowiązek".

P o w y g ło szen iu p rzem ó w ien ia k p t. 

S k arży ń sk i w  d a lszy m  c iąg u w ita s ię z  

p rzy jac ió łm i i k rew n y m i, p o czem  w siad a  

d o au ta i o b jeżd ża lo tn isk o , w itan y en ­

tu z ja sty czn ie . S zereg p rzy b y ły ch n a lo t­

n isk o au t to w arzyszy zw y c ięsk iem u lo t­

n ik o w i. N astęp n ie u fo rm o w ał s ię try u m ­
fa ln y  k o row ó d  sam o ch o d ó w , k tó ry  ru szy ł  

u licam i S to licy .

P o  u ro czy stem  p o w itan iu  n a lo tn isk u  

k p t, S k arży ń sk ieg o , u fo rm o w ał s ię d łu g i 
k o row ó d sam o ch o d ó w . W  p ie rw szem  

au c ie , o to czo n y sw y m i n a jb liż szy m i je­
chał zdobywca Atlantyku, witany żywio- 

łowemi okrzykami przez zgromadzone 

tłumy na ulicach Stolicy.
Z  lo tn isk a k o row ó d  p o d ąży ł p o d  p o m  

n ik p o leg ły ch  lo tn ik ó w , g d z ie k p t. S k ar­

ży ń sk i z ło ży ł w ien iec . N astęp n ie u l. B a ­

g a te lą  u d a ł s ię p o d  B elw ed er, g d z ie k p t. 

S k arży ń sk i w p isu jąc s ię d o k sięg i za­
meldował Panu Marszałkowi Józefowi

Południowej po przelocie Oceanu.
Wśród szpalerów publiczności i o- 

k rzy k ó w  „niech żyje“ k o ro w ó d p o d ąży ł 
A le jam i U jazd o w sk iem i, K o szy k o w ą , 

M arsza łk o w sk ą , K red y to w ą i K rak o w - 

sk iem  P rzed m ieśc iem . N a p lacu  Z am k o ­
w y m  k o row ó d  za trzy m ał s ię a  k p t. S k ar  

ży ń sk i p o d ąży ł n a  Z am ek , b y  tam  z ło ży ć  

m eld u n ek  o sw y m  p o w ro cie .
P o  p o w itan iu  s ię ze S to licą  k p t. S k ar  

ży ń sk i u d a ł s ię d o lo k a lu A ero k lu b u  

R zeczy po sp o lite j, z k tó reg o  b a lk o n u  p o ­

w iew ały  b arw n e flag i w szy stk ich  k lu b ó w  

lo tn iczy ch .

W  sa lo n ach A ero k lu b u zeb ra li s ię : 

n a jb liż sza ro d z in a lo tn ik a , P rezes L ig i 

M o rsk ie j i K o lo n ., in sp ek to r A rm ji i g en . 

O rlicz -D resze r, S zef D ep artam en tu  A ero  

n au ty k i M . S . W o jsk p łk . R ay sk i, p rzed ­
s taw ic ie le A ero k lu b ów  z ca łe j P o lsk i,

i w  n ie  

lo tn isk o p o d  

Ł o d z ią o g o d z . 1 6 m in . 5  Start odbył się 

p rasy lo tn ik o zn a jm ił, że w y sta rtu je d o  

p ie ro w p o n ied z ia łek lu b w to rek . K p t. 
S k arży ń sk i tło m aczy p rzed staw icie lom  

p rasy , iż p rzed p rzy lo tem d o S to licy  

ch c ia ł sp ędz ić jed en d z ień w śró d n a j­
b liż sze j ro d z in y , w y lądo w ać w  ro d z in ­

n y ch s tro n ach i p rze lec ieć n ad m iastem  

W artą , g d z ie n a m ie jsco w y m  cm en ta rzu  
sp o czy w a ją jeg o ro d z ice . P o za tem  k p t. 

S k arży ń sk i ze w zru szen iem  o zn a jm ia , że  
musiał mieć choć jeden dzień czasu, by 

oswoić się z myślą, że jest już w kraju 

wśród swych najbliższych po tylu mie­
siącach podróży pełnej wzruszeń. Na py 
tan ie jak ie w rażen ie m ia ł p o p rze lo c ie  

A tlan ty k u , k p t. S k arży ń sk i k o m u n ik u je ,

iż b y ł zad o w o lo n y  że  u d a ło  m u  s ię sp e ł­

n ić rzecz p o ży teczn ą d la K ra ju .
P ad a ją d a lsze p y tan ia i o d p o w ied z i, 

z k tó ry ch w y n ik a , że k p t. S k arży ń sk i  
sp o tk a ł s ię z en tu z jas ty czn em p rzy ję ­

c iem  p rzez P o lsk ą em ig rac ję w  A m ery ­
ce P o łu d n io w ej a ró w n ież z n iezw y k le  
se rd eczn em  p rzy jęc iem  p rzez m ie jsco ­

w ą lu d n o ść . L o t z P ary ża d o Ł o d z i o d ­

b y ł p o m y śln ie w  c iąg u  6  i p ó ł g o d z in , co  

je szcze raz p o tw ierd za  sp raw n o ść R . W . 

D . 5 , n a k tó re j zd o b y ł A tlan ty k .
W czo ra j ran o , p rzed  sk ład an iem  o fi­

c ja ln y ch w izy t, k p t. S k arży ń sk i u d a ł s ię  
w to w arzy s tw ie p rzed s taw ic ie li w ład z  

lo tn iczy ch n a cm en ta rz p o w ązk o w sk i i 

z ło ży ł w ien iec n a  grobie pierwszego pol­
skiego lotnika transatlantyckiego Majo­
ra Pilota Ludwika Idzikowskiego oraz 

na grobach ś. p. Kpt. Żwirki i ś. p. Inż. 
Wigury.

A erok lu b R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j  

w y d a ł w ieczo rem  w ie lk i b an k ie t n a  cześć  

k ap itan a S k arży ń sk ieg o .

ck i, W ęd ry ch o w sk i i R o g a lsk i, k o led zy  |Tak jak Sobieski-tak Marszalek Piłsudski 
I uratował cywilizacje europejska

p rzy jac ie le o raz p rzed s taw ic ie le  p rasy .

P o  w sp ó ln e j fo to g ra fj  i n astąp iła  u ro ­

czysta ch w ila w ręczen ia k p t. Skarżyń­
skiemu cennych okolicznościowych u- 

pominków m. in. od Aeroklubu Rzeczypo 

spolitej od Państwowych Zakładów In­
żynier  ji itd. P rzy  lam p ce  w in a  k p t. S k ar­

ży ń sk i d z ie lił s ię wrażeniami ze swej po­
dróży.

W tym czas ie tłu m y  p u b liczn o śc i ze ­

b ran e p rzed  d o m em  w zn o siły  o k rzy k i n a  

cześć lo tn ik a —  g d y k p t. S k arży ńsk i u -  

k aza ł się na balkonie, powitały go dłu­
gotrwałe oklaski.

Z k o le i k p t. S k arży ń sk i u d z ie lił sze ­

reg u w y jaśn ień p rzed s taw icie lom  p rasy  

z o sta tn ieg o e tap u p o d ró ży p o w ro tn e j 

d o  P o lsk i. Jak  w y n ik a z  o p o w iad an ia  k p t

BUDAPESZT. „Nemzeti Ujsag“ za­
mieszcza artykuł z okazji zbliżającej się 
250-ej rocznicy zwycięstwa pod Wied- 

nem. Dziennik podkreśla genjusz wojsko 

wy SOBIESKIEGO i ogromny WPŁYW 

ZWYCIĘSTWA POD WIEDNIEM na 

dalsze losy świata chrześcijańskiego. 
Pierwszem bezpośrędniem następstwem 

zwycięstwa był powrót Węgier do orbi­
ty świata chrześcjańskiego, a następnie 

uwolnienie z pod jarzma tureck. księstw  
naddunajskich i bałkańskich. Nawet leżą 

ce na uboczu Włochy uwolnione zostają 

od nacisku potęgi ottomańskiej. Kończąc 

autor podkreśla, że podobnie jak przed

250 laty SOBIESKI URATOWAŁ OD 

ZAGŁADY CYWILIZACJĘ EUROPEJ 
SKĄ, TAK W R. 1920 UCZYNIŁ TO 

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI zwycięst­
wem swem nad bolszewikami. Obydwa 

te momenty historyczne pozostaną w 

dziejach świata jako niezniszczalne pom  
niki sławy polskiego wodza i polskiego 

żołnierza, a zarazem jako dowody ich 

ofiarnej służby dla dobra ogółu.

Prdfihw Jana KasProwicza łożone 
w manzoleum na Harendzie

Uroczystości pogrzebowe manifestacja na 
cześć wielkiego poety

Z A K O P A N E . W d n iu  2  s ie rp n ia  rb . u n iw ersy te tó w  p o lsk ich , d u ch o w ień stw o , 

o d b y ło  s ię p rzen ie sien ie zw ło k  Jan a K a-Iw rcszc ie ry d w an ze zw ło k am i p o e ty , za  

sp row icza z k o śc io ła w Z ak o p an em  d o  

m au zo leu m  n a H aren d z ie . W  ty m  d n iu  

Z ak o p an e i ca ła P o lsk a z ło ży ły o sta tn i 

h o łd w ie lk iem u p o ec ie . Z  b u d y n k ó w  p o ­

w iew ały flag i ża ło b n e . W  o k n ach w y ­
s taw o w y ch  w śró d  z ie len i u m ieszczo n e  b y  
ły p o rtre ty K asp ro w icza . W  u rzęd ach  

zaw ieszo n o  n o rm a ln y  to k  u rzęd o w an ia ,

N a  d łu g o  p rzed  ro zp o częciem  n ab o żeń ­

s tw a k o śc ió ł w y p e łn ił s ię p u b liczn o ścią . 

Z  ro d zin y  p rzy b y ła  w d o w a  p . M ar  ja K a-  
sp ro w iczo w a, có rk i i b ra t zm arłeg o Jó ­

ze f K asp ro w icz. W ład ze p ań stw o w e re ­

p rezen to w a ł w  zas tęp s tw ie p .m in istra  

o św ia ty n acze ln ik w y d z ia łu k u ltu ry p . 

W ład y sław  Z aw isto w sk i, w o jew o d a K w a  

śn iew sk i i s ta ro s ta n o w o ta rsk i. P o zatem  

p rzy b y ły  d e leg ac je w szy stk ich w y ższy ch  

u cze ln i p o lsk ich , p rzed s taw ic ie le św ia ta  

lite rack ieg o , w śró d  n ich  d łu g o le tn i p rzy ­

jac ie l zm arłeg o L eo p o ld S taff, F erd y ­
n an d G o ete l, p ro f. Jastrzęb sk i, B ru n o  

W in aw er i in .

O  g o d z . 9 ro zp o czę ła s ię M sza ża ło ­

b n a , k tó rą ce leb ro w a ł p ro b o szcz m ie j­

sco w eg o k o śc io ła , k s . d z iek an T o b o lak . 
W  czas ie M szy  ża ło b n e j • p ien ia ża ło b n e  

w y k o na ł ch ó r E ch a T atrzań sk ieg o .

P o n ab o żeń stw ie p rzed k o śc io łem  

p rzy tru m n ie p rzem ó w ien ie ża ło b n e w y ­

g ło s ił k s . S k aziń sk i z S zy m b o rza , g d z ie  

u ro d z ił s ię K asp ro w icz . P o p rzem ó w ie ­

n iu  w y ru szy ł k o n d u k t ża ło b n y  w  k ie run ­

k u H aren d y . C zo ło p o ch o d u s tan o w iły  

3 o rk ie stry , za k tó rem i k ro czy ły liczn e  

d ru ży n y  h arce rsk ie  z P o zn an ia , K rak o w a  

S an do m ie rza , P io trk o w a , d e legac ja k o l  

lo n ji d z ieci z N o w eg o  B y to m ia  i R y b n ik a  

d e leg ac je n au czy cie lstw a  o raz liczne g ru  
p y d e leg acy j i o rg an izacy j m ie jsco w y ch . 

D ale j k ro czy li rek to rzy i p ro feso ro w ie

ry d w an em  ro d z in a o raz p rzed staw icie le  

w ład z  p ań stw o w y ch  i m ie jsk ich  o raz tłu ­

m y lu d n o śc i. W zd łu ż d ro g i u staw iły  s ię  

n iep rzeliczo n e tłu m y .
G d y  tru m n ę z ło żo n o u  s tó p  m o g iły  p o  

o d p raw ien iu k ró tk ich m o d łów , p o św ięcę  
n iu  m au zo leu m  i k ap liczk i p rzem ó w ił d o czy n ek .

zeb ran y ch , k tó rzy  za leg li s to k i g ó r i o b y ­

d w a b rzeg i D u n a jca , n aczeln ik  Z aw isto w  

sk i, k tó ry w  im ien iu m in is tra o św ia ty  
p ie rw szy z ło ży ł h o łd w ie lk iem u p o ecie .

Z k o le i p rzem aw iali: w  im ien iu u n i­

w ersy te tu  lw o w sk ieg o rek to r k s . G erstan  
p o zn ań sk ieg o p ro f. G arb ow sk i, w arszaw ­

sk ieg o  G ó rsk i. W  im ien iu lite ra tów  p rze  
m aw ia ł Z y g m u n t K isie lew sk i, im ien iem  

to w . n au czy c ie li szk ó ł śred n ich i w y ż ­
szy ch H ełm -P irg o w a , im ien iem g m in y  

P o ro n in  p rzem aw ia ł w ó jt M arczak , im ie ­

n iem g ó ra li i zw iązk u P o d h a lan , —  

K rzep to w sk i, w reszc ie w  im ien iu Z ak o ­

p an eg o , sk ład a jąc zo b o w iązan ie o p iek i  

n ad m auzo leu m  p rzem aw ia ł b u rm istrz  

Z ak o p an eg o W in n ick i,

P o ty ch  p rzem ó w ien iach p rzy  d źw ię ­

k ach  m arszu  ża ło b n eg o  i śp iew ach  g ó ra ­
le w n ieśli tru m n ę d o m au zo leu m , g d z ie  

z ło żo n o  c ia ło  zm arłeg o  n a  w ieczn y o d p o -

Stan zdrowia p. Wojewody Kirtiklisa 

wciąż jest bardzo poważny
W A R S Z A W A  3 . 8 . W ed le  o trzy m a ­

n y ch in fo rm acy j, jak k o lw iek tem p era tu ­

ra p . W o jew o d y K irtik lisa je s t n ie w y ­
so k a , g d y ż w y n o si 3 7 ,5 s to p ., to jed n ak  

s tem  zd ro w ia p ac jen ta w ciąż je s t b . p o ­

w ażn y . T ętn o 1 0 5 .
P ó źn ym  w ieczo rem  o d b y ło s ię k o n -  

sy lju m , p rzy u d z ia le d r. Z arcy n a , ch i­

ru rg a , k tó ry  o p ero w a ł p . W o jew o d ę , d r. 

T y m in ieck ieg o , d r. S z to lcm an a , o raz  

p rzy b y łeg o z u rlo p u n acze ln ik a w o je ­
w ó d zk ieg o w y d z ia łu zd row ia w  W iln ie  

d r. R u d z iń sk ieg o .

C h o ry  p o zo sta je n ad al p o d  s ta łą  o p ie  

k ą d r. Z arcy n a i d r. T y m in ieck ieg o .

P . W o jew o d a K irtik lis o trzy m u je z  

P o m o rza liczne d ep esze , ży czące m u  ry ­

ch łeg o p o w ro tu d o zd ro w ia . C o d z ien n ie  

o d w ied zają p . W o jew o d ę liczn i jeg o  zn a  

jo m i, m . in . zas tęp u jący W o jew o d ę W i­

leń sk iego p . w icew o jew o d a Jan k o w sk i,  
p rezy d en t m . W iln a i in n i. O d w ied za ją ­

cy ch  p rzy jm u je  p . w o jew o d z in a K irtik li-  

so w a , g d y ż d o ło ża ch o reg o , p o za lęk a*  

rzam i n ik t n ie m a d o stępu .
— :o :—

D Z IE Ł O . K T Ó R E O B E JM U JE  

8 0 .0 0 0  T O M Ó W .

N ajw ięk szem . co d o ro zm ia ró w , d z ie łem  

w  lite ra tu rze ca łego  św ia ta je st n iew ą tp liw ie  

s ło w n ik ch iń sk i, sk ład a jący s ię —  z 8 0 .0 0 0  

to m ó w : is tn ie je też co p raw d a w y ciąg z teg o  

s ło w n ik a , sk ład a jący s ię „ ty lk o * ' z 1 2 .0 0 0 0  

to m ó w .

—  :o :—

T y tu ł teg o o lb rzy m ieg o d z ie ła b rzm i: 

„W y cze rp u jąca k sięg a K an y H ać o cz te rech  

częściach lite ra tu ry " , czy li o filo zo fji, h is to r-  

ji, b e le try s ty ce i w ied zy tech n iczn e j.
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„Gdy pierwsza Kadrowa na wojenkę ni  sra  u 
6. VIII. 1914 r.

prowadził z szablą w  ręce. M igo­
tała ta szabla w słońcu, stano­
wiąc dla M oskali znakomity cel. 
W iedział o tern dobrze i jakby  
tłum acząc tę swoją nieostroż­
ność, powiedział: „niech psie- 
krwie wiedzą, że polskie oficery  
idą“ . Za chwilę m oskiewskie ku­
le przypięły m u do szerokiej

To już prawie dwadzieścia lat, 
a wydaje się, że to przecież nie­
dawno było, kiedy w Kraków*  
skich Oleandrach w pam iętn* 
dzień 6. VIII. 1914 r. Komen- 

dant Józef Piłsudski z członków  
Strzelca i Drużyn Strzeleckich  
sform ował pierwszą kom panję 
strzelecką i tych stukilkudziesię- 
ciu m łodych ludzi wysy­
łał w granicę b. zaboru 
rosyjskiego. W im ieniu  
nieistniejącej Polski wy­
powiadał wojnę Rosji. 
W brew woli własnego  
społeczeństwa!

Jak niezapomnianym  
pozostanie i ów ’ history­
czny rozkaz dla kadro­
wej kom panji. W edług  
niego kształtowało się 
później życie wewnętrz­
nej I Brygady, on form o­
wał psychikę żołnierza 
tej zawsze krnąbrnej i 
niezależnej Brygady Le- 
gjonowej. W organizm  
taki jak wojsko wprowa­
dzał jakieś republikań- 
sko-dem okratyczne oby ­
czaje. Zapowiadał, że 
każźly żołnierz m oże zo­
stać oficerem bez wzglę­
du na to, czy posiada  
t. zw. cenzus naukowy, 
t. j. m aturę szkoły śred­
niej conajm niej. I to nie 
był frazes. Oficeram i zo­
stawali ludzie prości. Ta­
kim był stary bojowiec  
z 1905 r. ślusarz lubelski 
z zawodu, Franek Ed­
ward Gibalski, który ja­
ko podpor. I Pułku Uła­
nów Beliny zginął póź­
niej na W ołyniu od kuli 
kozackiej. Ten zwyczaj 
przyjął się później i w  II bryga- 
dzie karpackiej, którą gwałtem  
starały  się pewne czynniki „wy- 
m usztroiwać“ na sposób i m odę 
c. i k. arm ji. W  2 pułku tej bry ­
gady takim i oficeram i bez cen­
zusu byli ślusarz Dudziński i 
chłopak wsiowy Antoni Lejczak. 
Ten to Lejczak do Legjonów  do­
stał się, zdezertowawszy wprzód  
z armji austrjackiej. Z prostego  
szeregowca dosłużył się szarży 
podchorążego kom endanta plu­
tonu. A jak pięknie zginął. Pro­
wadził swój pluton do ataku, a

H

Dział kobiecy
BLUZKA Z WEŁNY ROBIONA NA DRUTACH.

Najlepiej wybrać do tego białą cienkąl Przód: Zrobić łańcuszek cieńszem i 
wełnę, dwa druty o średnicy 2 i pół m ilim e-|drutam i 125 oczek, potem 30 rzędów brzegu

wrót), następnie wziąć druty grubsze (3 m m ) 
i robić zwyczajnie drutam i (1 oczko na glad-

tra do odrobienia brzegów i 2 druty o śretl- podwójnego (2 oczka na gładko, 2 na wy- 
nicy 3 m m , na sam ą bluzkę.

Wykonanie:

ko, 1 na wywrót.) Kiedy będzie już zrobione 
ćwierć m etra w górę, trzeba zacząć robić wy­
cięcia na rękawy, spuszczając najpierw 4 
oczka z każdej strony drutu, potem 1 oczko  
na początku pięciu następnych rzędów, ró­
wnież z każdej strony drutu, a dalej robić 
równo. Kiedy robota będzie m iała 35 cm dłu­
gości, licząc od brzegu, rozdzielić na dwa i 
spuścić pośrodku 14 oczek na wycięcie do  
szyi z przodu i następnie po dwa rzędy spu­
szczać jedno oczko, aż dopóki nie pozostanie 
35 oczek szerokości na ram ieniu.

Kiedy wycięcie na rękawy będzie m iało 
16 cm długości, spuszczać oczka z ram ienia, 
trzy razy, aby uzyskać linję ukośną.

Drugie ram ię robi się w ten sam sposób.

Plecy: Plecy podobne są do przodu, 
wycięcia na rękawy m uszą m ieć o 1 cm  
m niej niż z przodu, a ram iona należy wykoń­
czyć tak samo, jak z przodu.

Rękawy: Zaczynać od dołu. Zrobić 
90 'oczek na drutach grubszych, 3 m ili­

m etrowych i robić zwyczajnie 1 oczko na 
gładko, jedno na wywrót. Kiedy rękaw do- 
sięgnie już 15 cm długości, zaokrąglić go, 
spuszczając jedno oczko w każdym rzędzie  
z obydwóch stron roboty. Kiedy pozostanie 
tylko 20 oczek, spuścić je odrazu. Rękaw  
gotowy.

Kołnierzyk: Zrobić na cieńszych  
drutach ilość oczek, potrzebną na kołnierzyk  
i spuścić je wszystkie odrazu.

Całość: Zeszyć boki bluzki, przy­
szyć rękawy, zeszyć ram iona, potem przy  
szyć kołnierzyk, który przym ocowuje się do  
wycięcia u szyi zapom ocą obrzucenia. Kiedy  
kołnierzyk się wyłoży, to obrzucenie się u- 
kryje pod kołnierzykiem .

Bluska zrobiona z białej wełny, łatwo 
m oże być ufarbowana na dowolny* kolor.

I. Marszalek Polski, Józef Piłsudski

chłopskiej piersi kilka krwa­
wych m edali —  jakby odznacze­
nie za tę jego brawurę.

Ten zwyczaj, że oficerem  m ógł 
zostać prosty  człowiek  bez „szko- 
Iarskiego“ wykształcenia był 
jakby nawiązaniem do tradycyj 
Kościuszkowskich i Leg  jonu Dą­
browskiego. I m oże dla tych swo­
ich zwyczajów, tego swoistego  
charakteru i życia, niespotyka­
nego w  innych arm jach, żołnierz  
legjonowy —  jednych i drugich  
Legjonów  —  był żołnierzem, z ja­
kiego m oże być dum ny najbar-

dziej dum ny naród. Ci żołnierze 
m ieli prawo, powiedzieć o sobie: 
....Tak byliśm y m y chłopcy —  
Pierwsi żołnierze sławy w  Euro­
pie. Przed nam i szła sława...

Był jeszcze inny zwyczaj w 
brygadzie Piłsudskiego, który  
szczególnie nie podobał się ofice­
rom kom endy Legjonów au- 

strjackiego pochodzenia. 
Zwyczajem tym było u- 
żywanie słowa „obywa­
tel" zamiast pan.

Brygada tworzyła je­
dną rodzinę. Specjalnie 
tak było w korpusie ofi­
cerskim  a ta rodzinna at­
m osfera zaznaczała się 
nawet w tak m ater al- 
nych sprawach jak po­
bory oficerskie. Bryga­
da posiadała pewną ilość  
etatów  oficerskich, przy­
znanych przez Austrję, 
ale oficerów było  więcej. 
Byli oficerowie, którzy 
posiadali nom inację au- 
strjackich władz  wojsko­
wych, wskutek czego 
Austrja nie płaciła im  
gaży oficerskiej. I na to  
znaleziono radę. Gaża o- 
ficerska dla oficerów  eta­
towych szła do wspólnej 
kasy, z której każdy ofi­
cer bez względu na po­
siadaną i sprawowana  
rangę  oficerską  otrzym y­

wał 100 koron. W  ten  spo­
sób tę skrom ną gażę (stu 
koron) otrzym ać m ogli i 
owi oficerowie bez eratu, 
a ponadto zebrał się je­
szcze fundusik na zapo­
m ogi dla oficerów i żoł­
nierzy odchodzących do  
szpitala.

Szarża oficerska w brygadzie  
—  tak zresztą kiepsko płatna —  
to nie były pięknie błyszczące 
na kołnierzyku gwiazdki, dają­
ce pewne prawa i ulgi, godność. 
Raczej było m oże przeciwnie. 
Było przyjęcie bardzo odpowie ­
dzialnych obowiązków, którym  
nie każdy człowiek byłby w  sta­
nie podołać. Do tych obowiąz­
ków należał ii taki, że oficer w  
razie potrzeby m usiał um ieć pię­
knie i z godnością um rzeć. Jak  
zaś um ierali oficerowie brygady  
(i wogóle oficerowie Legjonów), 

niech zaświadczy bodaj śm ierć  
kapitanów: Herwina, Pększyca- 
Grudzińskiego, ppor. Króla, Ka­
szubskiego, m ajora Fleszara, 
wachm istrza Oster-Ostrowskie- 
go i wielu, wielu innych.

W stosunku pom iędzy ofice­
rem a żołnierzem był nietylko  
surowy i bezwzględny a oschły, 
pozbawiony odrobiny uczucia 
rygor wojskowy, ale była czę­
ściej i więcej rzecz piękna: m i­
łość, przywiązanie i szacunek. 
To um iłowanie oficera przez żoł­
nierzy  najwym owniej, bo wym o­
wą łez przem ówiło na pogrzebie 
kpt. Pększyc-Grudzińskiego na  
cm entarzyku wiejskim  w  Baćko­
wicach. Kiedy trum nę spuszczo­
no do grobu to z grudkam i zie­
m i padły na nią serdeczne łzy  
żołnierskie, kom panj  i poległego  
kapitana. Czegoś takiego nie wi­
działa zebrana na pogrzebie lud­
ność, nie widzieli obecni na po­
grzebie oficerowie austrjaccy i 
pruscy. Nie widzieli i nie m ogli, 
zrozum ieć.

M imo  dyscypliny i srogiej kar­
ności, nieodłącznych atrybutów  
każdego wojska żołnierz bryga­
dy czuł, że nie jest bezdusznym  
automatem do zabijania innych  
ludzi, jakim ś człowiekiem - m a­
szyną, ale że jest pełnowartoś­
ciowym , żywym człowiekiem i 
wolnym obywatelem .

Była dyscyplina, była kar­
ność było to wszystko, co po­
trzebne jest w  wojsku. Było na­
wet więcej, bo było to, że żoł­
nierz legjonowy nigdy w  żadnej 
potrzebie nie zawiódł swego do­
wódcy, rozkaz wypełnił zawsze 
tak, że był najlepszym żołnie­
rzem , a jego wartość bojową to  
już chyba nikt lepiej i zaszczyt­
nie  j nie ocenił jak oschli i suro- 
wii generałowie niemieccy.

Oj, bo też um iał, jak nikt, 
Kom endant wychowywać swo­
ich żołnierzy i oficerów. Oczy  
Kom endanta — takie zdawały  
się zawsze groźne i zim ne. A  żoł­
nierz widział w tych oczach nie 
m arsowość i ostrość, widział je­
no serce. W  tych oczach, kiedy  
patrzył na swoich żołnierzy i 
ruchu ręki, gdy ją podnosił do 
oddania honoru wojskowego, i- 
leż było serdecznego  ciepła i czu­
łej tkliwości. I m oże za to żoł­
nierz  swego Kom endanta już nie 
kochał, ale m iłościwie ubóstwiał 
i otaczał czcią jakąś dziwną, wię­
cej niż religijną i nigdy, nigdy  
Go nie zawiódł i póki życia ni­
gdy nie zawiedzie!

Posiąść taki dar wychowywa ­
nia ludzi. Zdałoby  się to bardzo  
nietylko w  wojsku, ale i w  pew ­
nych organizacjach. W tedy wy­
chowałoby się ludzi —  obywate­
li, a nie ludzi z koszarowe - ka­
zamatową, bezduszną sprężyną  
człowieczą. M iałaby Polska du­
żo ludzi silnych, prawdziwych  o- 
bywateli, wolnych a zawsze kar­
nych i pewnych.

Ale tego nie m ożna się nau­
czyć. Taki dar trzeba m ieć od  
Boga.

M ożna jedynie podpatrywać  
i ostrożnie naśladować.

Choćby bodaj tyle. W . Ż.

ODKĄD NOSIM Y  W YSOKIE  OBCASY

M oda wysokich obcasów m a sa sobą długą 

i starą historję.
Ukazały się one, jak przeważnie wszystkie 

m ody we Francji, za czasów panowania Hen­

ryka II.

Pierwsze buciki na wysokich obcasach, wło­

żyła na przyjęcie dworskie w roku 1569 Kata­

rzyna de M edici,
Za jej przykładem poszły wszystkie dam y 

dworu. W krótce m oda wysokich obcasów prze­
dostała się i do innych krajów Europy, by od­
tąd królować z m niejszem lub większem po­

wodzeniem wśród eleganckich kobiet świata.
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Nieznany tajemniczy naród, 
średniowieczni rycerze w XX stuleciu

N a K aukazie , za ledw ie w  od leg ło ści 150 km . 

od T ylifu su , ży je od w ieków do tąd praw ie zu ­

pełn ie w E urop ie n ieznany , ta jem n iczy naród , 

zw iący się C hew zuram i.

D ziw nem m oże się w ydaw ać, że w X X w ie ­

ku is tn ie je naród rasy b ia łe j, o k tó rym do tąd  

n ie w iedziano praw ie n ic, a teraz bardzo n ie ­

w iele . —
T łum aczy się to przedew szystk iem tem , iż  

do stęp do tego kra ju jest n iezm iern ie trudny . 

O lbrzym i m ur ska lny dzieli go od resz ty św ia­

ta . S am  kraj zaś leży w g łębok iej jak o tch łań  

ko tlin ie , do k tó re j prow adzi w ąw óz dostępny  

ty lko przez trzy m iesiące w  roku .

D ostaw szy się tam  po d ług ich trudach i n ie ­

w ygodach podróży , E uropejczyk n ie chce po- 

prostu w ierzyć w łasnym  oczom . M yśli, że czas  

co fną ł się o k ilka w ieków , bo o to w idzi przed  

sobą średniow iecznych rycerzy , k tó rzy bron ią  

w stępu do w arow nych zam czysk —  sw ych osad .

O sad tych jest ogó łem  30 i w  n ich to ży je  

ca ły , ta jem n iczy lud C hew zurów .

Z arów no m ężczyźn i, jak i kob ie ty ub iera ją  

się w  obcisłe d ług ie sza ty z w yszy tym  na p ier­

siach dużym żó łtym  krzyżem i w czapki ow i­

n ię te barw nem i chustam i.

K iedy zaś C hew zur idz ie w bó j, lub strze ­

że bram osady , przyw dziew a na sieb ie stró j 

średn iow iecznego rycerza : hełm , pancerz sia t­

kow y , m osiężne p ły ty na ręce i nog i, tarczę z  

krzyżem , k tórą trzym a w lew ej ręce , a w pra ­

w ej —  ostrą dzidę .

Z w yczajem  rycerzy krzyżow ych na tarczach  

ich i m ieczach b łyszczą łaciń sk ie nap isy : ,,A ve  

M ater D ei" .

L ecz m im o te pobożne nap isy , C hew zurów  

trudno jest nazw ać ch rzęśc ijan inam i. C hociaż  

czczą on i krzyż i M atkę B oską, św . Jerzego i 

św . aposto ła P io tra i pobożn ie znaczą się krzy ­

żem  na czo le, a le Jezus C hrystu s jest im  zupeł­

n ie obcy , n ic n ie w iedzą o przykazan iach ch rze­

śc ijań sk ich i E w angelji i n ie dopuśc ili do sw e- i 

go kra ju m isjonarzy . O prócz M atk i B osk ie j i j 

K rzyża czczą on i także licznych w łasnych bo- T 

gów , k tó rym staw ia ją m ałe św ią tyn ie. S trzeżą- - 

cy bóstw  kap łan i za jm u ją się rów n ież w różen iem  ; 

przysz ło śc i. 7

M im o to C hew zurow ie tw ierdzą o sob ie , że  j 

są ch rześc ijanam i. W praw dzie św ięcą n iedzie le .

Korespodencja z podróży na południe

Z paszportem i wizą... szukają słońca
R im in i, w  lipcu 1933 r.

P oprostu  w ydaw ało się m arzen iem , żeby m óc  

w dzisiejszych czasach , k iedy o każdy grosz  

trzeba w alczyć n iem al na noże z w ydaw cam i i 

redakcjam i, żeby w  tak ich  czasach  m óc w yjechać  

i to gdzie? A ż do W łoch! D o ow ej w ieczn ie  

upragn ionej —  chociaż ty lek roć już zw iedzanej 

i znanej, szab lonow o  w praw dzie , a le jakże praw  

dziw ie nazw anej „d rug ie j O jczyzny". A  jednak  

.... nad p ijanym i i arty stam i czuw a w idać oko  

B oże...

Jadę!

W  P radze C zesk iej .gdz ie się za trzym ałam , 

ch łodno , a le przynajm n iej n ie leje deszcz, ten , 

k tó ry te j w iosny tak się dał u nas w e znak i 

w szystk im sp ragn ionym słońca . P rzedsm ak  

tego , co będzie na P o łudn iu .... P ozostała w  W ar  

szaw ie szarzyzna pochm urnych dn i, sm u tek po ­

nurych , z im nych nocy. P ozosta ły tro sk i, a w  

w alizkę w zięło się z sobą beztro skę , radość i 

pragn ien ie słońca , k tó re neu rasten ikom przy ­

w raca chęć do życia , napełn ia ich energ ja i si­

łą ....
W  P radze znaczna różn ica od zesz łego roku . 

O  ile w  roku ub . o te j porze by ło w szędzie peł­

no życia; kaw iarn ia B arrandow przepełn iona , 

n igdzie an i szp ilk i w etknąć , o ty le w  tym  roku  

i tu ta j, w śród tego najp racow itszego z ludów  

słow iańsk ich , w idać kryzys ....  W ieczo rem re ­

stau rac je puste, ’ życie nocne praw ie n ie is tn ieje . 

D ość pow iedzieć , że w najw span ia lszym ho te lu  

„A lk rona", by ło nasze tow arzystw o , jedynym i 

gośćm i, a przec ież by ła to  zaledw ie godzina 12 ,30  

w  nocy ! W span iałe sa le puste , służba snu je się  

rozlen iw iona, ponu ra , na w chodzących patrzą  

n iem al n iechętn ie , że przeryw ają im  n ic —  n ie ­

róbstw o .

D rożyzna dość się daje w e znak i, ty lko po ­

m arańcze tan ie i na bananach (k to lub i!) m oż­

na używ ać! P om arańczy k ilog ram kosz tu je 5  

koron czesk ich (ko rona to m niej w ięcej 25 gro ­

szy ). S zczęśliw y naród ! O biad za 8 koron  

a le także i p iątek , sobo tę oraz pon iedziałek . —  

N iedzielę w łaśn ie d latego , że czyn ią to G ru ­

z in i, k tó rzy przec ież są ch rześc ijanam i, p ią tek  

znow u , bo jest św ięto sąsiadów  —  M uzu łm anów , 

sobo tę na w zór m ieszkających w górach Ż y ­

dów , a pon iedzia łek na dow ód , że C hew zuro ­

w ie są narodem  w olnym  i m ogą m ieć sw ó j w ła ­

sny dzień św ią teczny . C harak tery styczny jest 

też fak t, że zupełn ie n ie jada ją w iep rzow iny .

D ziw ne są też obyczaje C hew zurów . P anu je  

u n ich w ielożeństw o , lecz kob ie ty m ieszkają zu ­

pełn ie osobno , na krańcu każdej osady w po ­

d łużnym , do ch lew a podobn ym budynku , zw a ­

nym „sam urew ło", służącym w szystk im kob ie­

tom ca łe j osady za w spó lne m ieszkan ie . W stęp  

do tego budyn ku jest dozw o lony ty lko m ężom  

k tó rzy rzadko odw iedzają sw o je żony .

Jedynym  w sw o im rodza ju jest też pog ląd  

C hew zurów na po tom stw o : jeśli k tóra z żon  

w cześn ie j n iż po trzech la tach m ałżeństw a po- 

w ije dziecko , w ów czas m ąż rozw odzi się z n ią , 

gdyż uw aża to za hańbę .

UUKOUKL DZ.I ALKÓW Ł ULA UŁLKOBOT Lii. —

Na rozległych terenach fortu Bema przydzi łono kilkudziesięciu rodzinom bezrobotnym z 

osiedla im. Aleksandry Piłsudskiej działki na uprawę kartofli. —

w cale m arn iu tk i, w  W arszaw ie lep szy m ożna do ­

stać za z ło te .

P o załatw ien iu sp raw lite rack ich , ru szam  

„pełną parą" nap rzód ku słońcu , ku c iep łu ! 

P rzecież trzeba w ykorzystać ten fak t, że dosta ­

łam  paszpo rt, no i w izy , pędzę w św iat, —  o- 

detchnąć innem pow ie trzem i m óc porów nać , 

m óc pow iedzieć sob ie, że przecież n igdzie jednak  

n ie jest tak dobrze , jak u nas! Ż e przec ież n i­

gdzie n iem a tak m iłych ludz i, jak w  P o lsce, że  

m im o deszczu i z im na, to jednak P o lska jest 

najp ięknie jszym  kra jem  na ku li z iem sk iej! Z aw  

sze dobrze rob i tak ie stw ierdzen ie , ża m y jednak  

jesteśm y w yżsi od w szystk ich znanych m i na ­

rodów .

W EPOCE ROZBROJENIA.
Armja Stanów Zjednoczonych A. P. otrzy I — nden z tych czołgów ustawiony na dziedziń- 

mala nowe czołgi. — na zdjęciu naszem widzi-1 •'..sterstwa Wojny.

L ecz kob ie ta n ie jest w tym  dziw nym  kra ­

ju n iew o ln icą , m a sw o je w łasne praw a, dające  

je j n iejednok ro tn ie przew agę nad m ężczyzną. 

Jeże li np . pom iędzy po jedynku jących się m ęż­

czyzn , kob ieta rzuc i sw o ją chustę , przeciw n icy  

m uszą natychm iast zap rzestać w alk i, schow ać  

m iecz do pochw y i k lęknąw szy przed kob ie tą, 

podać sob ie ręce.

C zasam i w śród n iezm iern ie od leg łych od  

sieb ie osad w ybucha w ojna , k tó ra kończy się  

zw yk le po jedynk iem m iędzy najw yb itn ie jszym i 

bohateram i, O dbyw a się to zw yk le w śród usta ­

lonego od w ieków cerem on ja łu : przec iw m icy  

k lękają na praw e ko lano , w ydobyw ają sw o je  

m iecze i rozpoczynają w alkę , przy dźw iękach  

w ojennych p ieśn i, śp iew anych przez zg rom a ­

dzonych C hew zurów .

R annych opatru je lekarz , jak iego n ie m ożna  

znaleźć chyba w ca łe j E urop ie . N osi on ze so ­

bą coś w rodza ju sto ln icy , na k tó re j zaw ieszo ­

ne są jego liczne „ in strum en ty", n iesłychan ie  

prym ityw ne, przypom inające racze j narzędzia  

kow ala , czy sto larza.

C hew zurow ie są n iesłychan ie dum ni ze sw e­

go kraju , m im o , że obca im  jest eu ropejska ku l­

tu ra i cyw ilizac ja, k tó ra n ie m oże przen iknąć  

do tego dziw nego , średn iow iecznego kraju .

P rze jeżdżam W ęgry , Jugosław ję i przez  

F ium e w jeżdżam  do „słonecznej" Italji. T ym ­

czasem , jak na z ło ść , deszcz leje , jak u nas. 

T ak ie sam o szare n iebo i.... co gorsza .... tak ie  

sam o z im no . N iep raw dopod obne , n iespo tykane  

w prost o te j porze z jaw isko ! S zare , zasnu te  

oparam i m gły m orze , że opasa ł nas jak iś p ier­

śc ień szarego św ia ta , na k tó rym  już n igdy chy ­

ba n ie zab ły śn ie słońce ....

D o od jazdu pociągu jeszcze b lisko godzina  

czasu . B rnę, przez w ym yte deszczem u lice i 

w dycham pow ie trze W łoch ... S łychać doko ła  

język w łosk i, najm elody jn ie jszy język św ia ta , 

w idać typy po łudn iow e... C zu ję się lep ie j, m i­

m o tego obrzyd liw ego deszczu i z im na.... N iech  

no ty lko trochę dale j posunę się na P o łudn ie!

A le próżne nadzie je!

W  w agon ie , do k tó rego w siadam , ch łód ... 0-  

kryw am się drug im p łaszczem przezo rn ie za ­

b ranym  z m ojej ch łodnej O jczyzny i jadę, jadę  

do R im in i, w ypocząć, odetchnąć pow ie trzem  

m orsk iem , leżeć na z ło tej p laży , c ieszyć się b łę- 

k itnem  m orzem  i z ielonym  A drja tyk iem ...

C udow ne nadb rzeże, k tó rędy idz ie lin  ja ko ­

le jow a, w ydaje się jak ieś inne w te j sukn i z  

m gły i szarej gazy , w jaką je ubrała tego rocz­

na w iosna ... F errara.- T ak, tu jeszcze z im no i 

deszcze , c iąg le deszcze , a le tam  w  R im in i, napew  

no będzie c iep ło , napew no pow etu ję sob ie te  

zam oczone nog i. P ow etu je sob ie i te podw ójne  

p łaszcze noszone d la pew ności i ten n ieod ­

łączny paraso l!

I an i tan ie, rub inow e w ino , jak iego sob ie n ie  

ża łu ję do ob iadu i ko lac ji przesłon ić m i de ­

szczu różow ym  oparem , an i m uzyka , usiłu jąca  

zag łu szyć szelest spadających z n ieba kropel 

n ie po trafi m nie nastro ić na w eselszy ton .

P rzy jechałam do słońca i c iep ła i dzie je  

m i się krzyw da, że n iem a tu an i jednego , an i 

drug iego . M am  ża l... do całego św ia ta, bo po ­

dróżna .sam o tna w r obcem  m ieśc ie czu ję się ty lko  

w tedy dobrze , jeśli m ogę chodzić od rana do  

w ieczo ra i tak się um ęczyć , zw iedzając m iasto  

i jego zaby tk i, że w ieczo rem  oczy się sam e k le ­

ją do snu . W ów czas m a się m iłe prześw iad ­

czen ie , że w ydanych p ien iędzy się n ie zm arno ­

w ało . W  przec iw nym  razie , k iedy cz łow iek la ­

w iru je sta le m iędzy ho te lem , a restau racją tak , 

aby jak najm n ie j zm oknąć, zdaje m u się , że o- 

i krada sam  sieb ie .

R avenna ... O ch! m oże zw iedzę ją zpow ro - 

tem . a tym czasem  dale j! i dale j prędze j, pokaż- 

c ie m i już słońce , prom ienne , z ło te słońce Ita ­

lji!

R im in i n ie chcia ło być jednak lep sze od in ­

nych m iast. I ono , nad w ieczo rem , k iedy w y ­

siada łam  z pociągu , przyw ita ło m nie deszczem ! 

C zułam  się bardzo ź le , chcia ło m i się p łakać i... 

b ić! A le kogo !

P o jechałam do ho telu , z k tó rego roztacza ł 

się szerok i w idok na p lażę! Ju tro zapew ne o- 

budzi m nie prom ień słońca , zg ląda jąc do okna . 

W  ho te lu pustaw o , w ięc n ie będzie ffirla ł w iele  

robo ty z budzen iem śp iochów ... U pragn iony , 

w ytęskn iony prom ień słońca!

N azaju trz zaś dzień by ł w praw dzie szary , a le  

bez deszczu .

—  M oże się w ypogodzi! —  pociesza ł m nie  

portjer, —  bardzo godn ie w yzłocony jegom ość . 

B ardzo z ły sezon w tym  roku , bardzo z ły ! —  

k iw ał bo leśn ie g łow ą.

N ie, n ie w ypogodziło się an i tego dn ia , an i 

następnego . W praw dzie jakby na urągow isko , 

na pokazan ie, że m ogłoby być p iękn ie , słońce  

zab ły sło na chw ilę, syp iąc jakąś przep iękną far­

bę do A drja tyku , że w yglądać zaczą ł n iby w  go  

dow ą sza tę ustro jony . P o p laży rozsnu ły się  

prom ien ie, śp ieszn ie sp ija jące w ilgoć z p iasku . 

L ecz już po godzin ie n iebo zasnu ło się na now o  

chm uram i, n iew iadom o skąd nabieg ły w iatr na ­

pędził chm ury . C i, k tó rzy porozciąga li się na  

p iasku , stro jn i w  p iękne kostjum y kąpie low e, w  

pop łochu ucieka li do dom ów ...

N ie , stanow czo lep ie j by ło tego la ta n ie pró ­

bow ać chw y tać słońca na P o łudn iu ! N ie by ło  

go n igdzie! P odobno uciek ło do F in land ii i 

tam paliło lasy p łom iennem i pocałunkam i i aż  

do ran ca łow ało  w ysuszoną z iem ię . S zkoda ty l­

ko , że n ie uprzedziło w cześn ie j o tem sw o ich  

czcic ie li, k tó rzy po jechali szukać sw ego bożka, 

jak zw yk le, na P o łudn ie E uropy !

C H Ł O S T A  N A  P L O T K A R K I ....

A L E  W  A R A B JI.

W  A rab ji, gdzie za oszukaństw o , fa łszyw e 

św iadec tw o , zd radę byw a pub liczn ie w ym ierza ­

na ch ło sta , n ie zdarza ją się tak często , jak  

gdzie indzie j, p lo tk i i fałszyw e oskarżen ia.

T ym , k tó rym  dow iedzie się , że fałszyw ie o- 

skarża li, w ym ierza się ostrą ch ło stę; uw oln ione  

są ty lko na pew ien czas od kary kob ie ty kar­

m iące , cho re, w odm iennym  stan ie .

S łow em  „L eon ” oznacza się w  A rab ji oskar­

żen ie , k tó re w nosi m ałżonek przeciw  żon ie pro ­

w adzącej się n iem ora ln ie. Jeśli skarżący m ąż  

n ie m a św iadków , an i dostatecznych dow odów  

w iny sw ej żony , m usi 4 razy przysięgać, że jego  

św iadectw o jest praw dziw e, a za p ią tym  razem  

przek lina sieb ie, w razie popełn ien ia k łam stw a. 

I kob ie ta m oże w  ten sposób bron ić się przysię ­

gą przed k łam liw em  oskarżen iem  m ęża i przed  

fa łszyw em i p lo tkam i; a w tedy w inow ajca kara ­

ny jest batogam i.

N ajc ięższe kary spo tykają krzyw oprzysięż- 

ców , bo A llah w K oran ie pow iedzia ł: „N ie bę ­

dziesz karany za n ierozw ażne słow a, a le kara  

c ię spo tka za czyny serca, jeśli przysięgn iesz  

fa łszyw ie" . K obie ty arabsk ie bo ją się pan iczn ie 

pub licznej ch ło sty i to je leczy od p lo tkarstw a  

i od zd rady .
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W  d o b ie r o z b r o j e n ia

Arinj&Japon^ bnduie pct$żnH
P A R Y Ż , „L e T em p s“ d o n o si z T o k io  

iż m in iste r m ary n ark i DCBAustalił dalszą 

część wielkiego programu morskiego ce­
sarstwa japońskiego na r. 1934. K o szt 
w y k o n ania teg o p ro g ram u w y n iesie 6 7 0  

m ilj, jen . P ro g ram p rzew id u je budowę 
dwóch lekkich krążowników, 2 okrętów 
lotniskowych, jeden okręt dla rozrzuca­
nia min, 14 kontrtorpedowców, 6 lodzi

podwodnych, 11 okrętów nieobjętych 

iarktatem londyńskim, jak np. pościgo­
wiec łodzi podwodnych itd.

P o za tem  jap o ń sk ie m in isterstw o m a ­

ry n ark i p rzew id u je u tw o rzen ie 8-miu 
eskadr powietrznych jeszcze przed r. 
1938 oraz unowocześnienie kilku krążow­
ników.

-  o —

O R Y G IN A L N E  S A M O B Ó JS T W O .

W e w si G ru szczy ce p o w . sie rad zk ieg o  p o ­

n ió sł śm ierć o d p io ru n a zam o żn y g o sp od arz  

Jó zef B o ru ck i. P o d czas b u rzy B o ru ck i w  ce ­

lach sam o b ó jczy ch o w in ą ł się an ten ą , k tó rą  

u ziem ił. P io ru n , u d erzy w szy w an ten ę , u -  

śm ierc ił g o .

O

S T R A Ż N IK Z A S T R Z E L O N Y P R Z E Z  

P R Z E M Y T N IK Ó W .

Ś W I A T  1 Ż Y C I E .

A f r y k a  —  
k r a j e m  p a p ie r u

N A T U R A L N E  B O G A C T W O  K O L I N J I

F R A N C U S K I C H .

W  ro k u 1 8 6 5 o d k ry ta zo sta ła p rzez S zk o ­

tó w ro ślin a zw an a a lfą , k tó ra słu ży d o w y ­

ro b u p ap ieru .

N A S T Ę P C A  Z A T O P I O N E G O  N I E M I E C K I E G O  S . S . „ N I O B E “  W  S W E J  P I E R W S Z E J  

P O D R Ó Ż Y .

N a ilu strac ji w id zim y n o w y sta tek  szko ln y  „G o rch F o ck “ w  czasie jazd y n a K aiser- 
W ilh e lm -K an al, łączący m  M o rze P ó łn o cn e z M o rzem  W sch o d n iem . P o 6 ty g o d n iach  
jazd p ró b n y ch , zd ąża żag lo w y sta tek szko ln y „G o rch F o ck “ z m iejsca b u d o w \ 
(H am b u rg a) d o sw eg o p rzy szłeg o p o rtu m acierzy steg o — K ilo n ji. S m uk ły ten  
sta tek m a b y ć n astęp cą „N io b e“ , k tóry , jak w iad o m o , w  o sta tn im  ro k u za to p ił sie  
w raz z 1 1 0 k ad e tam i u w y b rzeży M o rza W sch o d nieg o . W  k atastro fie te j zg in ę ło  

6 9 m ło d y ch lu d z i.

N a  d r o d z e d o J a w o r z y n k i z o s t a ł z a s t r z e ­

lo n y , p r z e z p r z e m y t n ik ó w , s t r a ż n ik  g r a n ic z ­

n y  O g r o d n ik  J a n  z  J a w o r z y n k i. P r z e m y t n i ­

c y  p o  d o k o n a n e j z b r o d n i z b ie g li w  k ie r u n k u  

Z w a r d o n ia , M iló w k i , w z g lę d n ie d o  C z e c h s ło -  

w a c j i . P o ś c ig  z a r z ą d z o n o .

■

K O Ś C IÓ Ł W Y B U D O W A N Y

W  C IĄ G U  2 0 D N I.

Miasto Watykańskie. A rcy b isk u p B u en o s A i­

res d o k o n ał p o św ięcen ia k o śc io ła p arafia ln eg o  

w  B etan ji w  p o b liżu B u en o s A ires, k tó ry to k o ­

śc ió ł zo sta ł w y b u d o w an y w czasie rek o rd o w y m  

co d o szy b k o śc i, b o w iem za ledw ie w c iąg u 2 0  

d n i.

O

T R U P  K O B IE T Y  Z  P O W Y R Y W A N E -  

M I N O G A M I.

S traszn eg o o d k ry c ia d o k o n an o o n eg d aj n a  

p o lu w  K o k o szy n ie k , K o ścian a . Z n alez ion o  tam  

b o w iem  zwłoki kobiety, k tó re zn a jd o w ały się ju ż  

w ro zk ład z ie . Nadto nogi były powyrywane, 
twarz zaś obdarta z ciała.

W  d en a tce ro zp o zn an o 54 letnią Józefą Ław­
niczak — umysłowo chorą, k tó ra k ilk a d n i tem u  

w y szła z d o m u .

O

IG N A C Y  P A D E R E W S K I

P R Z Y JE Ż D Ż A  D O  P O L S K I.

N asz w ielk i ro d ak , m istrz Ig n acy P ad erew - 

k i p rzy jed z ie p o d k o n iec b ieżąceg o m iesiąca d o  

P o lsk i i zam ieszk a czaso w o w p o w iec ie k ęp iń ­

sk im , w  m aję tn o śc i L ask i, fu n d ac ji im . śp . H el- 

jo d o ra Ś w ięc ick ieg o , rek to ra u n iw ersy tetu p o ­

zn ańsk ieg o .

P o b y t m istrza P ad erew sk ieg o w  L ask ach p o ­

trw a p raw d o p o d o b n ie o k o ło trzech ty g o d n i.

ZAMORDOWALI POLAKA.

Gdańsk. W  m iejsco w o śc i G o ttsw ald e  

n a te ren ie W . M . w y k ry to m o rd erstw o  
k tó reg o o fia rą p ad ł o b y w atel p o lsk i 2 2 - 
le tn i ro b o tn ik A lek san d er D o m aro s z  

B o rk a p o d K artu zam i.

Z w ło k i jeg o zn alezio n o w  k o szu d o  
n o szen ia sieczk i w  ch lew ie ro ln ik a M u l­

le ra . D o ch o dzen ie stw ierd ziło , że D o m a­
ro s zastrze lo n y zo stał 8 d n i tem u p o d ­

czas sn u w  sw ym  p o k o ik u , a n astęp n ie  

p rzen iesio n y d o ch lew u . W  zw iązk u z  
te rn areszto w an o p ew n eg o o so b n ik a.

R o zp o w szech n ia jc ie

B u jne k ęp y a lfy p o rasta ją ro z leg łe p o la  

T u n isu , M aro kk a , a zw łaszcza A lg ieru , g d zie  

„m o rze a lfy “ ro zc iąg a się n a o b szarze m il- 

jo n a h ek taró w .

P o n iew aż a lfa ro śn ie w k o lo n jach fran ­

cu sk ich , n ic też . d ziw n eg o , że F ran cu z i za ­

czę li ją ek sp lo a to w ać d o ce ló w p rzem y sło ­

w y ch i c iąg n ą z n ie j d u że zy sk i, p rzy w y ­

ro b ie p ap ieru .

P rzeró b ka a lfy n a m iazg ę p ap iero w ą, 

w y m ag a b ard zo d łu g ie j i sta ran n e j p racy w  

o d p o w ied n ich fab ry k ach , k tó ry ch n ie m o żn a  

staw iać w A fry ce , z p o w o d u b rak u d o sta te­

czn e j ilo ści w o d y , tru d n o śc i w  d o w o zie p ali­

w a i b rak u d o ść w y k w alifik o w an y ch ro b o t­

n ik ó w .

D lateg o też a lfa m u si o d b y w ać u ciążliw ą  

d ro g ę ze sw ego m iejsca ro d z in n eg o d o p o r­

tó w  fran cu sk ich , a stam tąd d o fab ry k p ap ie ­

ru n a p o łu d n ie F ran c ji.

O d k o ń ca sie rp n ia d o lu teg o trw a p raca  

n ad zb io rem  a lfy .

•
 N ie c h  s ię  s t r z e g ą  d z ie w c z ę t a

Handlarze
towarem eajhają

D zia łaln o ść h an d larzy ży w y m  to w a ­

rem  n ie  u staje  n a  te ren ie P o lsk i. O d  cza ­

su d o czasu rap tem  u jaw n ia się łakt u- 

prowadzenia młodej kobiety jak  to  m iało  
n iedaw n o m iejsce n a szo sie zg ie rsk ie j  

p o d  Ł o d zią , gdzie niej. Florkiewiczównę, 
19-letnią dziewczynę handl. żywym to­
warem zwabili do auta, którem jechali, 
zamierzając ją uprowadzić, w czem prze­
szkodził szofer, który zorjentowawszy się 

w sytuacji odwiózł handlarzy wraz z 
dziewczyną do komisarjatu policji, gdzie 

okazało się, że są to handlarze dawno 

poszukiwani przez policję.
Handlarze żywym towarem różne ma­

ją sposoby werbowania dziewcząt.
P rzed ew szy stk iem  czy n ią to p rzez o -  

g ło szen ia , m ające n a  ce lu  u d zie lan ie p ra ­
cy . N a te o g ło szen ia o czy w iście  w  p ierw ­

szy m  rzęd z ie łap ią się b ezro b o tn e . B ez ­
cze ln o ść h an d larzy  ży w y m  to w arem  d o ­
ch o d ziła  n ieraz n aw et d o teg o , że w  u b , 
r. za te ren ,,ro b o ty “ o b ra li so b ie B iu ro  
R ejestrac ji B ezro b o tn y ch i p o k ątn ie n a  

sch o d ach , czy p rzed g m ach em  p ro p o n o ­

w ali in tratn e p o sad y .
N a ty m  te ren ie jed n ak  p ró b y  n iecn ego  

p ro ced eru zo stały w  W arszaw ie z lik w i­

d o w an e .
U p ro w ad zen ia g w ałtem  w tak só w ­

k ach zd arza ją się rzad k o , n ato m iast b ar  
d zo często i g łó w n ie w śró d ży d ó w ek  

zd arzają  się propozycje małżeńskie. Kie 

dy taka propozycja dochodzi do skutku, 
handlarz młodą swoją żonę sprzedaje do 

domów rozpusty w Ameryce lub Au­
stral ji, dokąd wywozi swoją ofiarę.

S p ec ja ln y m  p rzy rząd em  w  ro d za ju lask i 

o b ry w ają lu d z ie liśc ie a lfy (d łu g ość o d 2 5  

d o 6 0 cm .) tak jed n ak , b y ca łego  k rzew u n ie  

w y rw ać z z iem i; n astęp n ie zerw an ą a lfę u -  

k ład a ją w  w iązk i i sto g i, b y p o tem  zap ak o ­

w ać ją w p ak i o d 1 5 0 d o 2 0 0 k ilo gram ów  i 

p rzew ieźć d o F ran c ji.

T am  d o p iero zaczy n a się je j p rzeró b k a . 

P o d dan a jest ca łem u szereg o w i k ąp ie li, m o ­

czen ia , u b ijan ia , sirszen ia, p łó k an ia i t. d .

P rzed ew szy stk iem  zan u rzo n a zo sta je w e  

w rzący m  ro z tw o rze łu g u , k tó ry o czy szcza jąc  

a lfę z n iep o trzeb n ych su b stan cy j, w y zw ala  

ce lu lo zę , w łaśn ie p ro d u k t p o żąd an y . N astę ­

p n ie ce lu lo za p rzech o dzi p rzez szereg p łó - 

czek w k sz ta łc ie d u ży ch ry n ien , n a d n ach  

k tó ry ch o sad zają się b ru d n e i n iep o trzeb n e  

je j zaw arto śc i. D la lep szeg o o czy szczen ia  

m iazg a ta zo sta je p rzep u szczo n a p rzez g ęste  

sito , p o czem  jeszcze raz zo sta je p łó k an a i u -  

b ijan a .

W reszc ie p o filtro w an iu m iazg i n astę ­

p u je je j b ie len ie za p o m o cą ch lo ru .

W sid ła h an d larzy ży w y m  to w arem  

w p ad ają k o b ie ty , uprawiające nierząd 

cichaczem. H an d larz w p ad łszy n a tro p  

tak ie j k o b ie ty , p o p ew n ym  czasie p o d  
g ro źb ą re jestrac ji w  U rzęd z ie zd ro w ia  
często  o p an o w y w u je u p atrzo n ą o fia rę .

M isje d w o rco w e p o d ają często fak ty  

zaw ieran ia zn a jo m o śc i p rzez h an d larzy  
ży w y m to w arem  z m ło d em i k o b ie tam i 

sam otn ie p o d ró żu jącem i. Z n ajo m o ść , za ­

w arta w  w ag o n ie, m o g łab y się d la n ie ­
jed n e j n ied o św iad czo n ej b ard zo trag icz ­

n ie zak o ń czy ć , g d y b y w łaśn ie n ie czu j­
n o ść M isji d w o rco w ej.

Ulica, ogród, kino, nawet teatr, re­
stauracja — oto tereny, na których hand­
larze zawierają znajomości z młodemi 
dziewczętami i po jakimś czasie dopro­
wadzają je do nierządu.

A le n ajb ard z ie j p o d atn y m te ren em  

d o ich ak c ji są d o m y  sch ad zek , k tó rych  

w  W arszaw ie  m u si b y ć b ard zo  w iele , jak  
teg o d o w ió d ł n ied aw n y p ro ces o u p ra ­
w ian ie n ierząd u p o ró żn y ch lo k a lach , a  

ró w n ież sk azan ie n a p o w ażn e k ary  za ło ­

ży c ie li k ilk u  h ote li w arszaw sk ich , w  k tó ­
re to  p ro cesy b y ło zam ieszan y ch aż sie - i 
d m iu p rzo d o w n ik ó w  —  o sk arżo n y ch o  

p o b ieran ie zn aczn y ch łap ó w ek o d w ła ­
śc icie li h o te li i za to le row an ie n ierząd u .

Werbowaniem do nierządu trudnią 
się nietylko mężczyźni ale i kobiety.

One to właśnie utrzymują domy scha­
dzek po większych miastach. — Młode 
dziewczęta i kobiety, zwłaszcza bezro­
botne powinny się mieć na baczności wo­
bec hijen niecnego procederu.

POWRÓT LOTNICZKI NIEMIECKIEJ

Po locie naokoło Afryki powróciła do Niemiec 

znana lotniczka niemiecka Elly Beinhorn. Wi­
dzimy ją po wylądowaniu na lotnisku Tempel­

hof pod Berlinem.

P ro ces b ie len ia o d b y w a się w  o g ro m n y ch  

zam k n ię ty ch k o tłach , p rzy czem  n a w y b ie le ­

n ie 1 0 0 k g m iazg i p ap iero w ej, zo sta je zu ży ­

ty ch 1 4 k g ch lo ru .

O d cień p ap ieru za leży o d ilo śc i ch lo ru , 

o d d łu g ośc i czasu b ie len ia i o d sto p n ia o - 

g rzan ia p o d czas teg o p ro cesu .

P o w y b ie len iu , m iazg a zo sta je jeszcze  

raz b ard zo d o k ład n ie w y p iek an a, g d y ż ch lo r  

zczasem  n ad a łb y żó łty o d cień i p su łb y trw a ­

ło ść p ap ieru .

M iazg a m u si b y ć k ąp an a w  b ard zo czy ­

stej w o d zie , p o zb aw io n e j zu p e łn ie p ierw iast­

k ó w m in era ln ych , zw łaszcza so li i k w asó w .

W szy stk ie te zab ieg i w  fab ry k acji m iaz ­

g i n ie są w cale sk o m p lik o w an e tech n iczn ie , 

w y m ag ają ty lk o  czasu i d o św iad czen ia .

G d y w reszc ie m iazg a z a lfy jest ju ż g o ­

to w a, d o d aje się ją d o m iazg i ze szm at lu b  

p ap ieru , w  ilo śc i o d 2 0 d o 9 0 p ro c .; o trzy m a ­

n y p ap ier b ęd z ie d u żo lep szy n iż p ap ier b ez  

a lfy , b ęd z ie też o w iele lep ie j p rzy jm o w ał 

a tram en t i fa rb ę d ru k arską .

P ap ier z a lfy p o d n azw ą „an g ie lsk ieg o "  

ro zch o d zi się z F ran cji aż d o C h in , Jap o n ji 

i K an ad y .

Z ie lo n e „m o rze a lfy " , k tó re szu m i n a  

ro z leg ły ch  p o lach  A lg ieru , T u n isu i M aro k k a  

jes t n iew y czcrp an em  źró d łem  b o g ac tw a.
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W S P O M N I E N I A  H I S T O R Y C Z N E . b u je  s i ę  s k r z ę tn i e ś l a d y  j e g o  w ie lk o ś c i , z a b e z - ODBUDOWA ZAMKU W  SZTUTGARCIE.

Na pogorzelisku sławj
M o r a ln e  o d ś w ie ż a n ie  w y k o p a l i s k  p o  g e n ju s z u  

n a p o le o ń s k im .

J a k ż e  t r a g i c z n e s ą  n ie r a z  l o s y  w ie lk i c h  l u ­

d z i . T e n  z a ś  t r a g i z m  t e r n  j e s t w ię k s z y , im  b a r ­

d z ie j n ie s p o d z ie w a n y . N ie m o ż n a b o w ie m  n a ­

w e t p o r ó w n a ć n ie s z c z ę ś l iw e g o  l o s u  g e n ju s z a z  

n a jw ię k s z ą  n a w e t  t r a g e d ją  c z ło w ie k a  m a ło z n a w -  

c z e g o , j a k i e g o ś n ie p o z o r n e g o  s z a r ła c z k a . J a k ż e  

o d m ie n n ą  j e s t w  o b u  w y p a d k a c h  r o z p ię to ś ć  m o ­

ż l iw o ś c i . I m  w y ż e j z o s t a ły o s i ą g n ię t e s z c z y ty ,  

t e r n  b a r d z i e j k a ta s t r o f a ln y  j e s t u p a d e k .

P o d o b n e g o  u p a d k u  d o ś w ia d c z y ł w ła ś n ie  N a ­

p o le o n . K tó ż b y  m ó g ł s ą d z i ć , ż e  c z ło w ie k , k tó r y  

w  p e w n y m  o k r e s i e  b y ł j u ż  p a n e m  n ie m a l ś w ia ­

t a  c a ł e g o  z g in i e  w  k o ń c u  m a r n ie  n a  w y g n a n iu ?  

J a k ż e  t e r n  b r u ta ln ie j z o s t a ł a  z d e p ta n a  j e g o  s ł a ­

w a , j e g o  a m b ic j a , g d y  n ie  m ó g ł j u ż  s t a w ić  o p o ­

r u g d y  s i ę  u c z u ł w o b e c w r o g ó w  b e z s i ln y m .

Z g n ę b io n o  g o  j a k o  c z ło w ie k a , u m ia n o  j e d n a k  

z a w s z e  c e n ić  j e g o  g e n ju s z . B ib l jo g r a f j a  d o ty c z ą ­

c a  j e g o  d z ie jó w  n a le ż y  d o  n a j l i c z n i e j s z y c h . —  

W  o s t a tn i c h  c z a s a c h  z a in t e r e s o w a n ie  s i ę  N a p o ­

l e o n e m  w z m o g ło s i ę z n a c z n ie , a t o d la t e g o  

z w ła s z c z a , ż e  n o w o c z e s n a  F r a n c ja  p r a g n ie  c h o ć  

p o n ie w c z a s i e z r e h a b i l i t o w - a ć g o , n a p r a w ń ć w y ­

r z ą d z o n ą  m u  z a  j e g o  ż y c ia  k r z y w d ę .

R z ą d f r a n c u s k i tw o r z y n a w y s p ie Ś w ię t e j  

H e le n y  s z e r e g  m u z e ó w  n a tu r a ln y c h , k tó r e  m a ją

J e ś l i j e d n a k  c h o d z i o  N a p o le o n a , n ie  z a t a r ło  

s i ę  w  z u p e łn o ś c i j e g o  im ię  w  p a m ię c i . O d g r z e -

W A D O W I C E . P o  j e d e n a s to d r u o -  

w e j r o z p r a w ie  o  z a jś c ia  a n ty ż y d o w ­

s k i e  i r a b u n e k  w  p o w ie c i e ż y w ie c ­

k im  t r y b u n a ł  w  d n iu  w c z o r a j s z y m  o -  

g lo s i ł w y r o k , m o c ą  k tó r e g o  s k a z a ł ^ 1  

o s k a r ż o n y c h  z  a r t . 1 5 4 A , 1 5 5 , 1 6 0 , 1 6 2  

i 1 6 5  k . k .
S k a z a n i  z o s ta l i :  F e r e n s  n a  t r z y  J a k i  

w ię z ie n i a , S u r m a  1 8  m ie s „  B r y ja  7  

m ie ś . , K u ś  9  m ie s i ę c y w ię z ie n ia , P a ­

i r  j a s  2  m ie ś , a r e s z tu , P o s k ło n k a  9  n i .  

Z ie ln ik  9  m ie ś . , W . K u ś  8  m ie ś . , S a la -  

c h a n  8  m ie ś . , P r y s z c z  5  m ie ś . , Z a ją c  

6  m ie ś . , M e je r 8  m ie ś . , L . K u r o w s k i

p ie c z a  s i ę  w s z e lk i e m i m o ż l iw e m i s p o s o b a m i j e g o  

p a m ia .tk i . R z ą d  f r a n c u s k i w y s y ła i u t r z y m u je  

s p e c j a ln y c h  k u s to s z ó w - , a b y  n ie  z a g in ę ło  t o , c o ’ 

m o ż e  b y ć  p r z e c h o w a n e .

- f :-.-4

o : —

L a l ik  8  m ie ś , w ię z ie n i a  i 5 0  z ł g r z y -  

n y , L a c h a  8  m ie ś , w ię z ie n i a  i 2 C  z ł  

g r z y w n y , G r z e g o r z e k 6  m ie i . .

W ło c h  7  m ie ś . , D r o ż d ż  6  m ie ś . , K u ' ’ 

6  m ie ś . , S o ł ty s ik  p  m ie ś . , W ito s  7  m  

w ię z ie n i a  i  2 0  z ł  g r z y w n y ,  T y c  6  m ie ś  y  

J . K u ś  6  m ie ś . , H a r ą ż a  9  m ie ś , w ię z ie ­

n ia , W T y r e k  2  m ie ś , a r e s z tu , V / . T y c !  

6  m ie ś . ,  M ig d a ł  6  m ie ś ,  a r e s z tu , S z c z y ­

g ie ł 4  m ie ś , w ię z ie n i a .
W s z y s tk im  s k a z a n y m  Z ja l i c z o n o  a - j  

r e s z t ś l e d c z y . 1 1 - tu  o s k a r ż o n y c h  z o - j  

s t a ło  u n ie w in n io n y c h . C o d o  1 2 - t a  

s k a z a n y c l i t r y b u n a ł z a s to s o w a ł z :

2  l a t a  w ię z ie n ia , K . W ito s  7  m ie ś . , J a n  v .  i e s z e n ie  k a r y  n a  p r z e c i ą g  2 — 5  1

K u r o w s k i  1 4  m ie ś . ,  F r .  W ło c h  1 6  m ie ś . .

R . W . D . 5  w ła s n o ś c ią
z a b e z p ie c z y ć  w s z y s tk i e z n a jd u ją c e  s i ę t a m  p o  

n im  p a m ią tk i .

N ie d a w n o L o n d y n  b y ł ś w ia d k ie m  l i c y t a c j i ,  

k tó r a  b u d z i ł a  o g r o m n e  z a in t e r e s o w a n ie  z a r ó w n o  

r z ą d u  f r a n c u s k ie g o , j a k  w ło s k ie g o . B y ły  t o  l i s t y  

N a p o le o n a  d o  J ó z e f in y  B e a u h a r n a i s , p o c h o d z ą c e  

z e  z b io r ó w  l o r d a  R o s e b e r y . N ie s t e ty  k u  w ie lk i e ­

m u  z m a r tw ie n iu  t y c h  r z ą d ó w , p r z e l i c y to w a ł j e  

j e d e n z a n ty k w a r ju s z y l o n d y ń s k ic h , p ła c ą c  

3 5 .0 0 0  f u n tó w .

R ó w n ie ż n a jz n a k o m i t s i l e k a r z e z a s t a n a w ia ­

j ą  s i ę  n a d  t e m , c o  w ła ś c iw ie  m o g ło  s k r ó c i ć  ż y ­

c i e  N a p o le o n a  I , c z y  m o ż e  w y g n a n ie  j a k o  t a k i e ,  

c z y  t e ż  k l im a t w y s p y  w i lg o tn y , c z y  m o ż e , j a k  

tw ie r d z ą u p a r c i e A n g l i c y , r o z w in ię ta c h o r o b a  

r a k a . —

Z  b a d a ń  d o k ła d n ie j s z y c h  n a d  t e m i s p r a w a m i  

w y c ią g n ię to  o s t a t e c z n ie  w n io s k i , ż e  w s z y s tk i e  t e

W A R S Z A W A . P . k p t . S k a r ż y ń s k i  

z ło ż y ł w iz y tę  p . M in is t r o w i K o m u n i ­

k a c j i i n ż . B u tk ie w ic z o w i , d z ię k u ją c  

z a u ż y c z e n ie  m u  p r z e z  M in is t e r s tw o  

K o m u n ik a c j i  s a m o lo tu ,  n a  k tó r y m  o d ­

b y ł r a id .
P . M in i s te r w r ę c z y ł p . k p t . S k a r ­

ż y ń s k ie m u  l i s t , w  k tó r y m  p r z e k a z u ­

j e  z w y c ię s k i e m u  l o tn ik o w i s a m o lo t  

t e n  n a  w ła s n o ś ć  w  d a r z e  o d  m in i s t e r ­

s tw a  k o m u n ik a c j i . L is t b r z m i j a k  

n a s t ę p u je :
D o  P a n a  K a p i t a n a - p i lo t a  S ta n i s ł a ­

w a  S k a r ż y ń s k ie g o .

k p t S k r z y ń s k ie g o
O d d a ję  p a n u  K a p i t a n o w i n a  w ła s ­

n o ś ć  s a m o lo t M in is t e r s tw a K o m u n i ­

k a c j i s p - a ju  t y p u  R W D  5 , n a  k tó r y m  

w  d n ia c h  8 — 9  m a ja  1 9 5 5  r . d o k o n a ł  

P a n  w s p a n ia łe g o  p r z e lo tu  n a d  A t la n ­

t y k i e m ,  z d o b y w a ją c  d la  l o tn i c tw a  p o l ­

s k i e g o  R E K O R D  Ś W I A T O W Y  i  o k r y ­

w a ją c  j e  c h w a łą  w ro * > e c  c a łe g o  ś w ia t a .

Ż y c z ę  p a n u  K a p i t a n o w i , a b y  j e g o  

o d w a g a , e n e r g j a  i z d o b y te  d o ś w ia d ­

c z e n ie  w z n o s i ły  n a d a l n a  s k r z y d ła c h  

t e g o  s a m o lo tu  s ł a w ę  im ie n ia  p o l s k ie ­

g o .  M . B u tk ie w ic z , m in i s t e r .

t r z y  p r z y c z y n y p o d z ia ł a ły j e d n o c z e ś n ie n a  

p r z y ś p ie s z e n ie z g o n u  g e n ja ln e g o  w o d z a . Ż a d e n  

j e d n a k  z  l e k a r z y  w o js k o w y c h , z n a jd u ją c y c h  s i ę  

p r z y  n im , n ie m ó g ł s i ę p o z n a ć n a w ła ś c iw e j  

p r z y c z y n ie  j e g o  n ie d o m a g a ń . S a m  N a p o le o n  j e ­

d y n ie w y c z u w a ł n ie b e z p ie c z e ń s tw o  i w  t e s t a ­

m e n c ie n a le g a ł n a  z a r z ą d z e n ie  p o  ś m ie r c i j e g o  

z w ło k , a b y t e m  ł a tw ie j m o ż n a b y ło u c h r o n ić  

s y n a  o d  e w e n tu a ln y c h  d z ie d z i c z n y c h  z a c h o r z e ń .

S e k c ja z w ło k , j a k s tw ie r d z a j ą d o k u m e n ty ,  

w y k a z a ła  c h o r o b ę  w ą t r o b y . O ty ło ś ć  j e g o  z r e s z ­

t ą  d o w o d z i ł a  j u ż  d a w n ie j i s t n i e n i a  t e j c h o r o b y ,  

n a  k tó r ą  t e ż  c i e r p i a ł a  j e g o  m a tk a . G r u n t w ię c  

n a  r o z w in ię c i e  s i ę  r a k a  b y ł t e ż  b a r d z o  p o d a tn y ,  

w ia d o m o  z a ś , ż e  o jc i e c  N a p o le o n a , j a k  r ó w n ie ż  

r o d z e ń s tw o p o u m ie r a ło  n a s k u te k  t o c z ą c e j j e  

d z ie d ic z n ie c h o r o b y  r a k a . O c z y w iś c ie  p r z y k r e  

w a r u n k i b y to w a n ia  n a  w y s p ie  p r z y ś p ie s z y ły  r o z ­

w ó j c h o r o b y  w  s to p n iu  z n a c z n ie j s z y m , a c z k o l ­

w ie k  m n ie j l u b  w ię c e j w c z e s n a  ś m ie r ć  m o g ła b y  

s p o tk a ć N a p o le o n a i w  T u i l le r i e s , j a k  t e ż w  

L o n d w o o d .

. O s ta tn i a  w o la  N a p o le o n a , a b y  g o  p o c h o w a n o  

n a d  S e k w a n ą , a lb o  n a K o r s y c e  w  A ia c c io  n ie  

z o s t a ł a  p o c z ą tk o w o  w y k o n a n a , a t o  z p o w o d u  

s p r z e c iw u  A n g l j i , j a k  t e ż  n ie d b a l s tw a , a  n a w e t - - - - a ._  - - - - - - , z .  .
n ie c h ę c i B u r b o n ó w  d la k tó r y c h N a p o le o n b y ł !  s im y  w y p ić  w o d y  ( g o r ą c o , z a s y c h a n ie  w  g a r d l e )  

s y m b o le m  z r e w o lu c jo n iz o w a n ia n a r o d u . P r z e - p o m im o , ż e  o r g a n iz m  p o s i a d a  d o s t a t e c z n ą  i l o ś ć  

ś w ia d c z e n ie j e d n a k , ż e z w ło k i w ie lk i e g o C e -  ; p ły n ó w . O d c z u w a n ie  s u c h o ś c i w  u s t a c h  n ie  j e s t  

s a r z a , c h o c ia ż b y  p r z e z  w z g lą d  n a  u c z u c ie  g o d - 1  w s k a ź n ik i e m  p r a g n ie n ia , a  w y m a g a  t y lk o  z w i l -  

n o ś c i n a r o d o w e j , n ic m o g ą p o z o s t a ć n a o b c e j  i ż e n ią  u s t  w o d ą  a l e  n ie  k o n ie c z n e  j e s t  w y p ic i e  j e j .  

z i e m i , k tó r a  s i ę  s t a ł a  j e g o  w ię z ie n ie m , b u d z i ło  j  T e g o  r o d z a ju  p r a g n ie n ia  z d a r z a j ą s i ę l a t e m  u

s i ę p r z y ś p ie s z e n ia  • g o t r w a ły c h  z a b a w a c h , p r z y  z b y t f o r s o w n y c h  ć w i -

Z d r o w ie  a  ż y c ie

I® Gzem ugasić pragnienie
Z a z w y c z a j t a k  b y w a , ż e l u d z i e  w  c z a s i e  u -  

p a ln y c h  d n i u ż y w a ją  n a d m ie r n e  i l o ś c i w o d y  l u b  

i n n y c h  n a p o jó w  c h ło d z ą c y c h  j a k  l e m o n  j a d y , o -  

r a n ż a d y , m a z a g r a n u , p iw a , l o d ó w  i t d . C z y  i d z i e  

t o  n a  z d r o w ie , p o  t e m u  m a m  d u ż e  z a s t r z e ż e n ia .

N a p o je  c h ło d z ą c e  p i j ą  l u d z i e  p r z e w a ż n ie  d la  

t e g o , ż e  m a ją  p r a g n ie n ie , l u b  ż e  im  g o r ą c o , r z ą d  

k o  j e d n a k  z a s t a n a w ia j ą  s i ę j a k i w y b r a ć n a p ó j  

b y  u g a s i ć p r a g n ie n ie . N ie k a ż d y  n a p ó j ł a g o ­

d z i w  j e d n a k o w y m  s io p n iu  p r a g n ie n ie , j a k  r ó w ­

n ie ż  n ie  j e d n a k o w ą  i l o ś ć  c z a s u  p o z o s t a j e  w  o r ­

g a n iz m ie . C h c ą c  u g a s i ć  p r a g n ie n ie  n a le ż y  w z ią ć  

p o d  u w a g ę , c z y  r z e c z y w iś c i e o r g a n iz m  p o t r z e ­

b u je  p ły n ó w , j a k i w y b r a ć  n a p ó j , i i l e  t e g o  n a ­

p o ju  w y p ić .

P r a g n ie n ia b y w a ją d w o ja k ie : r z e c z y w is t e i  

u r o jo n e . P ie r w s z e  —  t a k i e  w  k tó r y m  o r g a n iz m  

c a ły  j e s t p o z b a w io n y  p ły n ó w  i m u s i j e  o t r z y m a ć  

d r u g ie  —  t a k i e , w  k tó r y m  z d a je  s i ę  n a m , ż e  m u -

o d r u c h  w  s e r c a c h  F r a n c u z ó w , k tó r z y  m n ie j l u b  j  l u d z i o d d y c h a ją c y c h  u s t a m i , u  d z ie c i p r z y  d łu -  

w ię c e j o tw a r c i e d o m a g a l i  

c h w i l i g o d n e g o  p o g r z e b u  

f r a n c u s k ie j .

N a p o le o n a n a z i e m i c z e n ia c h i t d . w s z ę d z ie t a m  g d z ie o d d e c h j e s t  

p r z y s p ie s z o n y , a  o d d y c h a n ie  o d b y w a  s i ę  u s t a m i .

p ły n ó w : z r a n a  4 0 0  c c m . , w  p o łu d n ie  6 0 0  c m .  

w ie c z o r e m  5 0 0  c c m . , p o w in n i ś m y  d o  t e j i l o ś c i  

d o d a ć  o k o ło  j e d n e g o  l i t r a  p ły n ó w  ( c z t e r y  s z k la n  

k i ) , b y  w y r ó w n a ć  u t r a t ę  d o b o w ą . T y c z y  s i ę  t o  

p r z e c i ę tn i e  p r a c u ją c e g o  z d r o w e g o  o s o b n ik a .

W o d a  c z y s t a  z o s t a j e  w y d a lo n a  z  o r g a n iz m u  

p o d w ó c h g o d z in a c h , w o d a o c u k r z o n ą  —  p o  

c z t e r e c h , w o d a  z s o l ą  —  p o  s z e ś c iu  g o d z in a c h .  

W id z im y , ż e s łu s z n ie c i e s z ą s i ę w ś r ó d l u d z i  

p o w o d z e n ie m  w o d y  z s o k a m i , n a p o je s ło d k ie ,  

l o d y , i t d . g d y ż  l e p i e j g a s z ą  p r a g n ie n ie  o d  w o d y  

c z y s tg j . W o d y  g a z o w a n e z o s t a j ą w y d a lo n e z  

o r g a n iz m u  p r a w ie  j a k  w o d a  c z y s t a , w o d y  k w a ś ­

n e ( z c y t r y n ą ) w y d a lo n e s ą  w  n ie c o  d łu ż s z y m  

c z a s i e  n iż w o d y  c z y s t e . W o d y  z  s o l ą  n ie  u ż y ­

w a n e  b y w a ją  p r z e z l u d z i j a k o  n a p ó j , d la  n ie ­

p r z y je m n e g o  s m a k u , p o m im o  ż e  n a j l e p i e j g a s z ą  

p r a g n ie n ie . M n ie j n a d a ją  s i ę  p ic i a  w  p o r z e  l e t ­

n ie j w o d y  p o łą c z o n e z a lk o h o le m  j a k p iw o  

w h is k i , n ie  m ó w ią c  j u ż  o  w ó d c e  u ż y w a n ie  k tó ­

r e j l a t e m  n ie  j e s t w s k a z a n e . A lk o h o l s p a l a j ą c  

s i ę  w  o r g a n iz m ie  p o w o d u je  j e g o  o g r z a n ie  a  c o  z a ­

t e m  i d z i e  w z m a g a  p r a g n ie n ie . P iw o  j e s t ś r o d ­

k ie m  p r z y s p ie s z a j ą c y m  w y d a la n ie  z o r g a n iz m u  

p ły n ó w  i d la t e g o  c z e m  w ię c e j p i j e m y  p iw a , t e m  

w ię k s z e  m a m y  p r a g n ie n ie . W y c h o d z i t o  z  k o ­

r z y ś c i ą  d la  s p r z e d a j ą c e g o , m n ie j d la  p i j ą c e g o .

P r z y  p r z e ł a d o w a n iu  o r g a n iz m u  n a p o ja m i o b ­

c i ą ż a m y n a d m ie r n ą i z b y te c z n ą p r a c ą s e r c e i  

n e r k i , n a r z ą d y  k tó r e  n a jw ię c e j p r a c u ją  p r z y  w y -

N a d e s z ły  l i b e r a ln i e j s z e r z ą d y  L u d w ik a  F i l i ­

p a  „ K r ó la  o b y w a te l a " , a  w r a z  z  n ie m i r o z k w i t  

z a p a łu  p a t r io ty c z n e g o , a  w ię c  i k u l tu  s ł a w y  N a ­

p o le o n a  i w s z e lk i c h  p o  n im  p a m ią t e k . W z n ie ­

s io n o  w ię c p o m n ik  s p i ż o w y  N a p o le o n a n a k o ­

l u m n ie V e n d o m e . W ó w c z a s t e ż z a c z ę to p e r ­

t r a k t a c j e  z  A n g l j ą  c o  d o  p r z e n ie s ie n i a  p r o c h ó w  

N a p o le o n a , c o  n ie  s z ło  j e d n a k  t a k  ł a tw o . W k o ń -  

c u  c e l z o s t a ł o s i ą g n ię ty  i p r o c h y  t e  z o s t a ły  z  

n a le ż y te m i h o n o r a m i z ło ż o n e  w  p a ła c u  I n w a l i ­

d ó w  w  P a r y ż u . I o d tą d  l i c z n e  r z e s z e  l u d z i o d ­

w ie d z a j ą c y c h  P a r y ż  i g r ó b  K o r s y k a ń c z y k a , z a ­

s t a n a w ia j ą s i ę n a d  z n ik o m o ś c ią  i n ie p e w n o ś c i ą  

s ł a w y . S ic  t r a n s i t g lo r i a  m u n d i . , . .

P r z e c i ę tn i e  o r g a n iz m  w y d a la  p ły n u  n a  d o b ę  

o k o ło  1 ,5 l i t r a j e ś l i v d o  t e g o  d o d a m y  w y d a la ­

n ie  w o d y  p r z e z  p o t o k o ło  p ó ł l i t r a  ( z a l e ż n ie  o d  

z d o ln o ś c i p o tn e j o s o b n ik a ) , o r a z u t r a t ę w o d y  

p r z e z  o d d y c h a n ie , r ó w n ie ż  t e j s a m e j w ie lk o ś c i ,  

t o  o t r z y m a m y  o g ó ln ą  u t r a t ę  w o d y  n a  d o b ę  o k o ­

ł o  d w a  i p ó ł l i t r a . T y le  t e ż  p ły n ó w  m u s im y  d o ­

s t a r c z y ć o r g a n iz m o w i n a d o b ę , w  p r z e c iw n y m  

r a z i e  o d c z u w a m y  p r a g n ie n ie  i m u s im y  b r a k  w y ­

r ó w n a ć p r z y ję c i e m  n a p o ju . J e ś l i d o s t a r c z y l i ś ­

m y  o r g a n iz m o w i o k r e ś lo n ą n o r m ę p ły n ó w  i w  

d a l s z y m  c i ą g u  o d c z u w a m y  p r a g n ie n ie , t o  m a m y  

w te d y  d o  c z y n ie n ia z p r a g n ie n ie m  u r o jo n e m ,  

l u b  z e s c h o r z e n ie m . P r z e c i ę tn i e p r z y jm u je m y

d a la n iu  p ły « ó w  z  o r g a n iz m u . Z  t y c h  t e ż  w z g lę ­

d ó w  o s o b n ic y  d o tk n ię c i c i e r p i e n i a m i t y c h  n a r z ą ­

d ó w  p o w in n i u n ik a ć p r z y jm o w a n ia  n a d m ie r n e j  

i l o ś c i p ły n ó w , g d y ż  s c h o r z a ł e  n a r z ą d y  n ie  b ę d ą  

m o g ły  p o d o ła ć  w z m o ż o n e j p r a c y  i n a d m ia r p ły ­

n ó w  o d ło ż y  s i ę  w  o r g a n iz m ie  w  p o s t a c i o b r z ę ­

k ó w ’ . W  s t a r s z y m  w ie k u  m n ie j p o le c a  s i ę  p r z y j  

m o w a ć n a p o jó w  z e  w z g lę d u  n a  o s ł a b io n y  m ię ­

s i e ń  i s e r c o w y p r a w ie z a w s z e r o z w i j a j ą c ą s i ę  

s k l e r o z ę . N a d m ia r p ły n ó w  r ó w n ie ż s z k o d z i n a  

p r z e w ó d  p o k a r m o w y , w r y w o łu ją c l i c z n e  s c h o r z e ­

n ia .

P i j ą c  w o d ę , n a le ż y  p a m ię ta ć , b y  n ig d y  n ie  u -  

ż y w a ć  j e j p r z e d  j e d z e n ie m , g d y ż  s p łó k a n e  w m -

4'

litr
1

$

lii:

W

Zniszczona swego czasu na skutek pożaru cz^ść 

zamku w Sziufgarcie zostaje obecnie odno­

wiona. —

d ą  s o k i t r a w ią p n e  o d b ie r a j ą  a p e ty t . B r a k  a p e ­

t y tu  u  d z ie c i s p o ty k a n y  t a k 4 c z ę s to  l a t e m  t ł o -  

m a c z y  s i ę p ic i e m - w o d y  o  k a ż d e j p o r z e . U ż y ­

w a n ie  w o d y  p o d c z a s j e d z e n ia  r ó w n ie ż  n ie j e s t  

w s k a z a n e , u p o ś l e d z a  t r a w ie n ie . —  P ic i e w o d y  

w  n o c y , p o d c z a s s n u , n ie j e s t w s k a ź n ik i e m  

z d r o w ia  d a n e g o  o s o b n ik a .

N a j le p i e j p ić  w o d ę  p o  j e d z e n iu  z  d o d a tk i e m  

s o k ó w  k w a ś n y c h , c y t r y n o w e g o , p o r z e c z k o w e g o ,  

d o b r z e  o c u k r z o n ą .

Dr.

S P R A W C A  W Y S A D Z E N I A  H O T E L U

W  P O W I E T R Z E .

O  w y b u c h u w  h o te lu E u r o p e j s k im  w  

B r n ie  M o r a w s k ie m  d o n o s z ą , ż e  s p r a w r c ą  w y ­

b u c h u  b y ł p e w ie n  b e z r o b o tn y  u r z ę d n ik , k tć  

r y  p o d  w p ły w e m  m e la n c h o l j i i n a  t l e n ie ­

s z c z ę ś l iw e j m iło ś c i , p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o  z a  

p o m o c ą  m a te r j a łó w  w y b u c h o w y c h . S z c z e g ó ­

ł ó w  n a r a z i ć  b r a k . Z  p o d  g r u z ó w  h o te lu  w y ­

d o b y to  z w ło k i 7  o s ó b .

O
4 0  O S Ó B  O F I A R Ą  U P A Ł Ó W .

• N O W Y  Y O R K . W e  w s c h o d n ic h  i ś r o d k o ­

w o - w s c h o d n ic h  S ta n a c h  p a n u ją  n ie b y w a łe  u -  

p a ły , k tó r y m  t o w a r z y s z ą  c z ę s t e  b u r z e . O f ia ­

r ą  t y c h  u p a łó w  p a d ło  d o ty c h c z a s  4 0  o s ó b . —  

W  s a m y m  No w ą  m  Y o r k u  z n ia r ło  1 0  o s ó b . —  

T e r m o m e t r w s k a z u je  1 0 0  s to p n i F a h r e n h e i t a  

w  c i e n iu .

©

E P I D E M J A  T Y F U S U  W  D O R T ­

M U N D Z I E .

B E R L I N . Z  D o r tm u n d u  d o n o s z ą  o  w y b c  

e h  u  t a m  e p id e m ji t y f u s u . D o ty c h c z a s  z a n ;>  

t o w a n o  5 2  W y p a d k i z a c h o r o w a ń  w  c i ą g u  o  

s t a tn i c h  d n i .

O

S T R A C E N I E  4  K O M U N I S T Ó W .

B E R A L I N . W  A l to n ! ?  s t r a c o n o  4 - c h  k o ­

m u n is tó w , s k a z a n y c h  n a  ś m ie r ć  z a  z a b ó j s tw o  

2 - c h  s z tu r m o w c ó w  p o d c z a s s t a r ć  z k o m u n i ­

s ta m i , j a k i e  m ia ły  m ie js c e  p r z e d  r o k ie m  w  

z w ią z k u  z  . .K r w a w ą  N ie d z ie l ą " . W e d łu g  k o  

m u n ik a tu  u r z ę d o w e g o  p r c m je r p r u s k i G o e ­

r i n g  n ie s k o r z y s t a ł z p r z y s łu g u ją c e g o  m u .  

p r a w a  ł a s k i , m . i n . d la t e g o , a b y  d a ć  o d s t r a ­

s z a j ą c y  p r z y k ła d  n a  p r z y s z ło ś ć .

o
Ś M I E R Ć  O D  P I O R U N A .

Ł Ó D Ź . O  g o d z . 1 6 - ę j p r z e s z e d ł n a d  Ł c  

d z ią  g v . ra ł to w n y  h u r a g a n . Z a n o to w a n o  j e d e ł ; 

w y p a d e k  ś m ie r c i o d  p io r u n a .
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N a dzień 19-tej R ocznicy
19 lat tem u, w  dniu 6 sierpnia r. 1914  

szczupła garść szarych żołnierzy pol­
skich. 1-sza kadrow a kom pan  ja strzele ­
cka _  z rozkazu Józefa Piłsudskiego  
przekroczyła kordon graniczny i ruszyła  
w  głąb K rólestw a do w alki z potęźnem  
im perjum  rosyjskiem .

W brew zim nem u rozsądkow i, —  
w brew w oli w iększości społeczeństw a  
polskiego szli w  bój z potężnym  ciem ięż ­
cą m oskiew skim na niezm ierny trud, ra ­
ny i pew ną, zdaw ało się śm ierć, pełni 
w iary w proroczą praw dę słów szarego  
jak oni W odza, obw ieszczoną im  w dniu  
6 sierpnia 1914 r. w  jego rozkazie dzien ­

nym  nast. treści:DCBA
Ż o ł n i e r z e !

S p o t k a ł  W a s  t e n  z a s z c z y t  n i e z m i e r n y  
z e  p i e r w s i  p ó j d z i e c i e  d o  K r ó l e s t w a  i  p r z e  
s t ą p i c i e  g r a n i c e  r o s y j s k i e g o  z a b o r u  j a k o  
c z o ł o w a  k o l u m n a  W o j s k a  P o l s k i e g o , i -  
d ą c a  w a l c z y ć  z a  o s w o b o d z e n i e O j c z y z '  
n y . W szyscy j e s t e ś c i e  r ó w n i  w o b e c  o f i a r ,  
j a k i e  p o n i e ś ć  m a c i e . W s z y s c y  j e s t e ś c i e  
ż o ł n i e r z a m i . N i e  n a z n a c z a m  s z a r ż , k a ż ę  
d o ś w i a d c z e ń s z y m  w ś r ó d W as p e ł n i ć  
f u n k c j e  d o w ó d c ó w . S z a r ż e  u z y s k a c i e  w  
b i t w a c h . K a ż d y  z  W as m o ż e  z o s t a ć  o f i ­

c e r e m , j a k  r ó w n i e ż k a ż d y  o f i c e r m o ż e  
z n ó w  w r ó c i ć  d o  s t o p n i a  s z e r o g o w c a ,  c z e ­

g o  a b y  n i e  b y ł o . . .  P a t r z ę  n a  W a s ,  j a k o  n a

Program obchodu 19-tej rocznicy 
wymarszu 1 kompanji kadrowej 
w Wąbrzeźnie w dniu 516 bm. ——

D n i a  5  s i e r p n i a  b r .

G odz. 20-ta: Zbiórka na dziedzińcu  
Strażnicy m iejskiej;

G odz. 20.30 w ym arsz na  boisko  P. W .
G odz. 21 raport i zaciągnięcie flagi 

strzeleckiej oraz zapalenie ogniska.
O dczytanie R ozkazu I K om endanta  

K adrow ej oraz rozkazu K om endanta  
G łów n. Zw . Strzeleckego.

A pel poległych kom panji K adrow ej, 
poczem dla uczczenia pam ięci poległych  
—  m inuta m ilczenia; po apelu okolicz­
nościow e przem ów ienie zakończone uro- i

Urząd Katastralny w Wąbrzeźnie przestał 

istnieć
A G EN D Y U R ZĘD U PR ZEJĘŁY

U R ZĘD Y SK A RB O W E.

N a m ocy rozporządzenia M inistra  
Skarbu  z dnia 10 lipca 1933 roku U rzędy  
K atastralne na obszarze w ojew ództw a  
Pom orskiego zostały zniesione jako sa­
m odzielne jednostki adm inistracyjne. Z  
dniem 1 sierpnia 1933 r. agendy w ym ie­
nionych urzędów  zostały przekazane te­
ry  tor  jalnie w łaściw ym urzędom Skar­

bow ym . —

(
WIADOMOŚCI POTOCZNEl

W ąbrzeźno, dnia 4 sierpnia 1933 roku

— D ziś dołączam y dalszy arkusz pow ie­

ści „G arbus".

— o—
f Z  K r o n i k i Ż a ł o b n e j . K ir żałoby po kilku  

tygodniow ej przerw ie nakrył w m inioną nie­

dzielę rodzinę p. posła R z ą s y . Przypom inają  

sobie C zytelnicy cios, jaki dotknął p. posła 

R ząsę, kiedy to śm ierć nielitościw a zabrała z 

grona żyjących, najdroższą jego R odzicielkę  

M atkę.
A znow u pow ołał B óg do W ieczności m a t k ą  

j e g o  ż o n y  ś p . J ó z e f ą  z K r z y w o n o s ó w  —  S o -  

c h o w ą . —

Z pow odu tak tragicznego ciosu jaki spotkał 

p. posła R ząsę, zasyłam y m u oraz jego rodzinie  

w yrazy serdecznego w spółczucia.

—  N a dożyw ianie biednych dzieci ofiaro ­

w ali państw o Jankow scy 10 zł. Szlachetnym  

ofiarodaw com serdeczne ..B óg zapłać". Pro ­

sim y o dalsze datki.

Za K om itet:

j. N ałęcz H . Sigurska Ir. D ydekow a  
|1rezes skarbniczka  sekretarka 

k a d r y ,  z  k t ó r y c h  r o z w i j a ć  s i ę  m a  p r z y s z ­

ł a  A m  j a  P o l s k a  i  p o z d r a w i a m  W as, j a k o  
P i e r w s z ą  K a d r o w ą  K o m p n j ę !

J ó z e f P i ł s u d s k i .

Szaleńczy w  ów czesnym  układzie sił 
czyn 1-szej kom panji kadrow ej pobudził 
do now . krw aw ych w ysiłków  N aród. Ich  
w iarą do życia obudzone rosnąć poczęły  
w  potężną law inę luźne oddziały w ojska  
polskiego, tw orzone na różnych frontach  
i w  różnych częściach  św iata, by skrzep­
nąć pod w odzą Józefa Piłsudskiego w  
granitow ą skałę A rm ji Polskiej.

C zyn 1-szej kadrow ej nie poszedł w  

niepam ięć!
D zień jej w ym arszu jako św ięto or­

ganizacyjne obchodzi Zw iązek Strzelecki 

w  całym  kraju.
Podając poniżej program  obchodu 19- 

tej rocznicy w ym arszu 1-szej kadrow ej 
kom panji strzeleckiej, jaki odbędzie się 
w W ąbrzeźnie, zapraszam y serdecznie 
całe społeczeństw o i w szystkie bratnie  
organizacje do udziału w  skrom nej uro ­
czystości ku czci poległych 1-szej kadro ­
w ej oraz bohaterów  z naszej m iejscow o ­
ści, ległych w  w alce o N iepodległość.

ZA R ZĄ D

ZW IĄ ZK U STR ZELEC K IEG O

czystem ślubow aniem w iernej służby  
Strzelców  dla Państw a. N a zakończenie  
w zniesienie okrzyku na cześć R zeczy ­
pospolitej i Jej dostojników , oraz w spól­
nie z orkiestrą odśpiew anie H ym nu Pań ­
stw ow ego i m odlitw y w ieczornej.

D n i a  6  s i e r p n i a  b r . :

G odz. 9-ta: Zbiórka na dziedzińcu  
szkolnym i w ym arsz do kościoła. —  Po  
nabożeństw ie na strażnicy m iejskiej aka- 
dem ja w ew nętrzna na której w ygłoszony  
zostanie okolicznościow y referat przez 
członka Leg  jonu M łodych.

W  zw iązku z pow yższem A gendy  
U rzędu K atastralnego w  B rodnicy prze­
jął U rząd Skarbow y w  B rodnicy.

A gendy pow iatu w ąbrzeskiego prze­
jął U rząd Skarbow y w W ąbrzeźnie. —  
A gendy katastralne m iasta G rudziądza  
i pow iatu grudziądzkiego przejął 1 U - 
rząd Skarbow y w  G rudziądzu. —  A gen­
dy U rzędu K atastralnego w Toruniu  
przejął U rząd Skarbow y w Toruniu.

— :o :—  

— Podziękow anie. Stow arzyszenie Pań  

św . W incentego a Paulo składa C echow i Pie­

karskiem u za przesłane pszenne chleby dla  

biednych serdeczne „B óg zapłać!"

—  O bniżenie taryfy pocztow ej. M inister 
1 stw o Poczt w ydało now ą taryfę pocztow ą, 

która obniża opłatę za t. zw . kartki poczto ­

w e (w idoków ki), zaw ierające w tekście nie  

w ięcej jak 5 w yrazów z życzeniam i itp . z 

10 gr. na 5 gr. w obrocie krajow ym .

—  A la r m . W czoraj w ieczorem Straż Pożar­

na zarządziła alarm  próbny dla członków Przy ­

m usow ej Sraży Pożarnej. C i, którzy nie staw ili 

się na odgłos alarm u niech przygotow ują się z 

pieniędzm i, albow iem zapłacą grzyw ną.

—  S z a j k a  z ł o d z i e j i r o w e r ó w  g r a s u j e . W  o- 

statnich dniach znow u zaszło kilka kradzieży  

row erów . W szystkim posiadaczom row erów  

zw racam y uw agę, by nie pozostaw iali row erów  

przed dom am i, składam i, restauracjam i itp . bo  

to najlepsza okazja dla „panów złodziejów ".

—  K r a d z i e ż e  m n o ż ą  s i ę . Jak nam donoszą  

z różnych stron pow iatu, kradzieże płodów  

rolnych szerzą się w zastraszający sposób. Zło ­

dzieje udają się na pola z row eram i i tam

na m iejscu m łócą zboże, w zgl. w ybierają m łode 

kartofle.
—  P r z y t r z y m a n i e  w ł ó c z ę g ó w . O negdaj w no­

cy podczas obław y policyjnej na terenie naszego  

pow iatu przychw ycono przeszło 20-tu w łóczę- 

gów -żebraków . N iektórzy z nich byli karani za 

różne kradzieże. R ozpraw a sądow a przeciw tym  

w łóczęgom odbyła się dziś w Sądzie G rodzkim  

tj. w tem pie przyśpieszonem .
—  Z  U r z ę d u  S t a n u  C y w i ln e g o . O d 24 lipca  

do 3 sierpnia zanotow ano: z g o n y : śp. śp. G órna 

G enow efa lat 25, Ludw ik M uraw ski 3 godziny, 

Józefa M ałecka 85 lat, A nastazja Lensków na  

62 lata.
U r o d z e n i a : C hw iałkow ski, rzeźbiarz syna, Lu  

petrow icz Jan m aszynista córkę, Jan H erud  

córkę, Siudow ski W alenty córka, R acki W łady ­

sław rolnik córkę, 1 dziecko urodziło się nie 

żyw e.
Ś l u b y : P. Józef Troszczyński z R adzyna z 

p. Joanną D ąbrow ską z W ąbrzeźna, p. Inż. m ech  

Izrael-W olf W alter z W arszaw y z p. C haną 

B augarten z W ąbrzeźna, naucz, p. A leksander 

B łaszkow ski z pow . Św ieckiego z p. M oniką K a­

czyńską z W ąbrzeźna.
—  B e z r o b o t n y c h  pracow ników fizycznych na  

$ze m iasto liczy w edług stanu z 1 sierpnia 4 4 4 .  

Z tego pobiera zasiłek z Funduszu B ezrobocia  

7 bezrobotnych.
—  O g ł o s z e n i e . W zw iązku z now elizacją 

ustaw y o uposażeniu pracow ników państw ow ych  

i uchyleniem  przez R adę M inistrów  praw a zw ro  

tu opłat szkolnych za dzieci pracow ników pań ­

stw ow ych, które uczęszczały do szkół pryw at­

nych, podaje się do w iadom ości, że funkcjonar- 

jusze państw ow i, pragnący dzieci sw e przenieść  

z rokiem szkolnym ze szkół pryw atnych do  

szkół państw ow ych, w inni składać w term inie  

do dnia 5 sierpnia br. w Państw ow em G im na­

zjum K oedukacyjnem w W ąbrzeźnie podania o  

przyjęcie ich dzieci.
—  P r z y t r z y m a n i e . Pod zarzutem  upraw iania  

nierządu przytrzym ano w areszcie policyjnym  

niejaką F. z w ybudow ania pod G łów ny D w orzec.

—  N a  z a b a w ę  n a s z y c h  W o ja k ó w ! Jak już 

donosiliśm y, w niedzielę 6 bm . na Podzam ku  

urządza placów ka Pow stańców i W ojaków O . 

K . V III. w ielką zabaw ę letnią połączoną z róż- 

nem i niespodziankam i jak: tańce przy kiosku, 

lo terja fantow a, strzelanie do tarcz itd . D la  

dzieci będzie jedna z najm ilszych zabaw : jazda  

na kucykach, w yścigi itp . W stęp od osoby 30  

groszy — dzieci bezpłatnie. Przygryw ać bę­

dzie doborow a orkiestra. A  w ięc w szyscy w  nie 

dzielę —  pójdziem y na zabaw ę w ojaków .

—  O rkiestra w ojskow a 66 pułku piecho ­

ty z C hełm na przygryw ać będzie na nie­

dzielnej zabaw ie Pow stańców i W ojaków O . 

K . V III., która urządzana jest na Podzam ku  

przy kiosku Inw alidów W ojennych. Jak się 

dow iadujem y, kom itet zabaw ow y dla w ygo ­

dy szanow nych gości zbuduje 5 w ielkich na­

m iotów , w których będzie m ożna ochłodzić  

się przed upałem . Ponadto na specjalnie  

w ybudow anej estradzie będzie m ożna bez­

płatnie natańczyć się dow oli. W szyscy w ięc  

skorzystam y z okazji i pójdziem y na zabaw ę  

Pow stańców i W ojaków !

— Św ięto organizacyjne Zw iązku Strze  

leckiego. W  dniu 6. bm . przypada organiza­

cyjne św ięto Z. S„ które O ddziały Z. S. będą  

obchodzić bardzo uroczyście. W  skład uro ­

czystości w chodzi m iędzy innem i odczytanie  

rozkazu M arszałka Piłsudskiego, w ydanego  

do kom panji K adrow ej —  jak rów nież roz­

kaz K om endanta G łów nego Z. S. w ydanego  

na dzień 6 sierpnia 1955 r. Pozatem przew i­

duje się ślubow anie strzelców , palenie ognisk  

i t. p. Ponadto radjo w arszaw skie nadaw ać  

będzie dnia 5. bm . od godz. 15,50— 16,10 w ia­

dom ości strzeleckie oraz od godz. 20,20 do  

20,50 słuchow isko strzeleckie p. t. „N a K a­

drów kę" w dniu 6. bm . w iadom ości z M arszu  

Szlakiem K adrów ki transm itow ane będą na 

w szystkie rozgłośnie Polskiego R adja.

W szystkie oddziały Z. S. proszone są o  

nadsyłanie spraw ozdań do prasy z przebiegu  

św ięta organizacyjnego.

—  M e c z t o w a r z y s k i p i ł k i n o ż n e j odbędzie 

się w niedzielę 6 bm . o godz. 5-tej po południu  

na boisku p. w . i w . f. R ozegrany zostanie m ecz, 

pom iędzy K . S. „Pogoń" a K . S. „Pom orzanka" 

D odać trzeba, że jest to pierw sze w ystąpienie 

sekcji piłki nożnej „Pogoni".

—  S o k ó ł w ą b r z e s k i urządza w niedzielę 6  

sierpnia w ogrodzie p. Tw ardow skiego w ielką  

zabaw ę letnią połączoną z koncertem w łasnej 

orkiestry i różnem i niespodziankam i. C zysty  

zysk z zabaw y przeznaczony jest na pokrycie  

kosztów Zlotu Sokolego, który odbędzie się w  

niedzielę 13 bm . w Toruniu. O byw atelstw o nie­

w ątpliw ie ze w zględu na ten cel poprze im pre­

zę „Sokoła".

— Z targu. D ziś płacono na targu za: 

m asło: funt 1,50— 1,50: jajka za m endel 0,00  

do 1.00 zł., kurczaki — para 2 zł., gołąbki 

para 0,90 zł: kury sztuka 1,80 do 2 zł.

— Przy wszelkich uroczystościach 
fam ilijnych, narodow ych, jubileuszow ych  żądajcie 
ty lko telegram ów T. O . L., gdyż przez to przy ­
czyniacie się do pokrycia celów i zadań To ­
w arzystw a C zytelni Ludow ych, które szerzą zdro ­
w ą ośw iatę w śród w arstw społeczeństw a.

Telegram y T  C  L. artystycznie w ykonane, 
są do nabycia w cenie 30gr. za sztukę w księ­
garniach i składach papieru oraz w Sekretaria­
cie Tow . C zyt. Lud. na Pom orzu w G rudziądzu  
ul. Lipow a 28.

Z powiatu
—  L e ś n o . (Zabaw a). U rzędnicy Państw ow ego  

N adleśnictw a Leśno pow iat W ąbrzźno urządzają  

pod protektoratem starosty pow . p. Zygm unta  

K alksteina w niedzielę dnia 6 sierpnia br. w le- 

sie przy jeziorze O konin W ielką zabaw ę letnią  

Początek zabaw y o godzinie 14. Program zaba­

w y: orkiestra w ojskow a, dancing na pom oście  

um ieszczonym na pontonach przy brzegu jezio ­

ra, przejażdżki łodziam i, w yścigi kajaków i pły  

w ackie, skoki tram poliny, strzelanie prem jow e  

do tarczy, lo terja fantow a, poczta japońska, noc  

w enecka, w ybór królow ej zabaw y oraz inne nie­

spodzianki.

C zysty dochód z zabaw y przeznacza się na  

LO PP.

—  D ź w i e r z n o . (O dpust). W nadchodzącą  

niedzielę, 6 sierpnia odbędzie się w naszej pa- 

rafji w ielki odpust ku czci Przem ienienia Pań ­

skiego. Pierw sze nabożeństw o odbędzie się o  

godzinie 9-tej rano, drugie nabożeństw o, głów ­

ne (sum a) z kazaniem odpraw iona zostanie o  

godzinie 11-tej, a po południu nieszpory.

RUCH TOWARZYSTW
—  K l u b  S p o r to w y  „ P o g o ń " . W dniu 4 bm . 

o godzinie 20 odbędzie się w lokalu p. H offm a­

na zebranie w szystkich sekcyj. Z pow odu b. 

w ażnych spraw przybycie w szystkich członków  

konieczne.
Zarząd.

—  L e g j o n  M ł o d y c h . W  piątek, dnia 4 bm . 

o godz. 19.30 w św ietlicy T. C . L. odbędzie się 

zebranie L. M . O ddziału M ęskiego z referatem  

p. t. „Socjalizm Polski". —

Zaw iadam iam , że piśm ienne zgłoszenia na  

IV K urs K andydacki Legjonu M łodych, tak  

kandydatek, jak i kandydatów  przyjm uje B iuro  

K om endy L. M . t y l k o  d o  1 0  s i e r p n ia  b r . w po ­

niedziałki, środy i piątki od godz. 17 do 19-tej, 

przy ul. W olności 24.
f — )  K o m e n d a n t

—  K ó ł k o  R o l n i c z e  P . T . R . W ą b r z e ź n o . W  
niedzielę dnia 6 bm . o godzinie 4-tej odbędzie  
się w lokalu p. K lim ka m iesięczne zebranie. —  
Przybycie w szystkich członków pożądane.

Zarząd.
—  B a c z n o ś ć  I n w a l i d z i W o je n n i i W d o w y  —  

c z ł o n k o w i e  K o la  I n w .  R . P . Zebranie m iesięcz­

ne odbędzie się w niedzielę, 6 sierpnia o godzi­

nie 2 w lokalu p. M arkuszew skiego w R ynku. 

N a porządku obrad b. w ażne spraw y dlatego  

przybycie w szystkich członków i członkiń ko ­

nieczne. Zarząd.

N O TO W A N IA ZIEM IO PŁO D Ó W  

W  PO ZN A N IU

Pszenica now a 21,00— 22.00

Jęczm ień 16,00— 16,50

O w ies pastew ny 12,00— 12,50

M ąka żytnia 65 proc. 26,00— 27.00

O tręby żytnie 9,00—  9,50

— o—

U RZĘD O W A C ED U ŁA G IEŁD Y ZB O ŻO W EJ 

I TO W A RO W EJ W B Y D G O SZC ZY

z dnia 4 sierpnia 1933 r.

Żyto transakcja 60 ton zł. 16,50 ; żyto tran ­

sakcja 45 ton zł. 16,00; żyto orjentacja 16,00—  

16,50; usposobienie spokojne.

Pszenica now a transakcja 15 ton zł. 22,00 ; 

pszenica orjentacja 21,00— 22,00 usposobienie  

nieustalone.

Jęczm ień przem iałow y tran. 15 ton 16,30; 

Jęczm ień przem iałow y orjent. 14,50— 15,50.

M ąka żytnia 65 proc. w ł. w orka trans. 65  

ton 26,50; m ąka żytnia orjent. 26,00— 26,50 —  

usposobienie spokojne.

O tręby żytnie trans. 15 ton 8,75; otręby ży­

tn ie orjent. 8,75— 9,25 .

M akuchy słonecżnikow e 40— 44 proc, m ielo ­

ne trans. 30 ton 19,30. O gólne usposobienie spo ­

kojne. —

D rukiem  i nakładem : Zakłady G raficzne  

B olesław m Szczuki —  R edaktor odpow ie­

dzialny: A lfons Szczuka — W ąbrzeźno, 

ul. M ickiew icza nr. 1.
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Naśladownictwa zawsze są najlepszym 

dowodem dobroci naśladowanego wy. 

robul Persil nie przestaje byó pod. 

rabiany. Ktoby chcial wypróbować 

wszystkie naśladownictwa Perailu, mu- W  

siałby na to zużyć parą lat. Gdyby W  

Persil nie posiadał tak wybitnych za- 

let. napewno nie stałby sią wzorem 

tylu naśladownictw.

„Zupełnie tak dobry jak Persil“ lub 

.Lepszy nit Persil" - to są frazesy 

bez znaczenia. Gdyby mogło istnieć 

cod lepszego od Persilu, to Persil nie. jjp 

byłby środkiem do prania o świato­

wej sławie.

& Persil 8 Persil

GŁOS WĄBR7ESKJ

Ostrzeżenie
Ostrzegam każdego o roz­
głaszaniu fałszywych po­
głosek, albowiem naby­
łem nieruchomość Wą­
brzeźno karta 32 prawnie 
na podstawie aktu net. 
notarjusza Dr. Ostrow­
skiego w Wąbrzeźnie z 
dnia 16. I. 1932 r. nr. rej. 
not. 16/32, zaś sprawa 
przewłaszczeniowa jest 
w Sądzie. Za ogłoszenie 
fałszywych ulotek przez .
Franciszkę Sassową skie­
ruję sprawę na drogę sąd.JIHGFEDCBA

Kazimierz Potorski

Dom sprzedam. Mie­
szkanie i warsztaty wol­
ne. Gajtkowski, ul. Gru­

dziądzka 3

Ostrzegam 
przed rozsiewaniem plo­
tek dot. mnie i mojej io- 
ny, a co już uczyniła p. 
K. z Dębowejłąki i inne, 
gdyż winnych będę ści­

gał sądownie

W. Golusiński
Dębowałąka

Kupuję

i kurczaki po cenach 
dziennych

E. Goetz
Wąbrzeźno

Str. 10

Zw. Powstańców i Wojaków
 O. K. VIII. placówka Wąbrzeźno 
ogłasza na niedzielę, dn. 6 sierpnia br. na go­
dzinę 14-tą (2 po południu) ogólną mobilizację 

obojga płci bez względu na wiek, — celem wzięcia 

gremjalnego udziału w

wielkiej zabawie
którą organizuje się na plaży i wzgórzach pozamk.

Na'program złoży się:

Strzelanie do tarcz o nagrody — Licytacja ameryk. 
— Wędka szczęścia — Jazda na koniku dla dzieci 
— Wyścigi w workach — Huśtawka i inne niespodz.

Przygrywać będzie orkiestra 66 pp. z Chełmna 
przy dźwiękach której miłośnicy tańca będą mogli wi­
rować na specjalnie urządzonej estradzie obok kiosku

Wstęp dla dorosłych 30 gr. dzieci bezpłatnie
Szanowne Obywatelstwo miasta i okolicy 0 liczne przy­

bycie prosi

0@00©@®O®®®O
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Kto kupuje ten wie, kto jeszcze nie kupował — temu powiedzieli znajomi, że 

najlepszej jakości towar i po najniższych cenach to tylko 

w firmie JAN HOFFMANN — Wąbrzeźno Rynek 13
0,54 i 0,59 

. . . 0,25 

. . . 0,45 

. . . 0,60 

. . . 0,38 

. . . 0,95

Kawa palona V4 ft>

Kawa słodowa ft. . 

Kakao V, ft. . . . 

Marmelada ft.. . . 

Syrop ft..................

Smalec sztuczny ft.

Nadeszły śledzie Matties z czerwcowego po­

łowu sztuka

Matjasy angielskie stale na składzie

Kawałek mydła do prania 0,10,0,15, 0,20 0,25

0,30 i

Podwójne rygle 0,20, 0.30, 0,35, 0,40 i . . .

Mydło szare mimo zwyżki ft  

Mydła toalet, kaw migdałowego 0,15 i . .

I a perfumowane  

Lanolinowe kaw  

Kule podłużne

0,10

0,35 

0,45 

0,55 

0,20

0,20 

0,25 

0,30

Duże kule..................

Oleje do maszyn  
ponad 5 litrów specjalne C3ny 

Smary na osie czarna .... 

„ „ żółta...............

Muchołapki szt  

Pasta do obuwia pusz  

Olej jadalny litr.......................

Olej jadalny jasny...............

Ocet winny litr......................

. . 0,50 

0,60, 0,70

. . . 0,30 

. . . 0,35 

0,03 i 0,05 

0,15 i 0,20 

. . . 1,40 

. . . 1,60 

. . . 0,45

w butelkach litr . .....................................

Nafta litr ... 

Uwaga zniżka cen na szproty w oliwie pusz. 
7. ft.....................•..............................

Szproty w oliwie puszka 1 ft  

Sardynki w oliwie puszka 1 ft  

Piwosmak do wyrobu piwa  

Wina krajowe największy wybór w mojej— 

winiarni 3/8 but. 1,30,1,50 — 3/4 litr, bu­

telka 2,00, 2,20, 2,50  3,00

Od 1 do 31 sierpnia br. udzielam na wina 1O proc, rabatu

Kupujcie proszę z dogodnych warunków firmy Korzystajcie **WV

0,50

0,55

1,00 

0,55

1,50 

0,35

JAN HOFFMANN, Wąbrzeźno Rynek 13 Tel. 11

handel towarów kolonialnych, delikatesów i win krajowych. Cukry. Winiarnia i restauracja. Czekolady

^T' 

^T' 
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W

poleca

U. JEZIERSKI

białe i koloroweSĄD GRODZKI

TANIO!

wyrób 
krajowy

Każda przezorna gospodyni wie, że głównem przy­

kazaniem czasu jest

oszczędność!
Dobry towar a tanie ceny są moją główną zasadą.

Ogłoszenie
Do tutejszego rejestru spółdzielni pod Nr. 37 

przy firmie Wąbrzeski Młyn, spółdzielnia z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Wąbrzeźnie wpisano, 
że likwidacja ukończona i firma wygasła.

Wąbrzeźno, dnia 6 maja 1933 r.
KAFLE

nim
Sklepem bez wystawy 

jest przedsiębiorstwo, któ­
re nie ogłasza się za po­
średnictwem gazet. Ogło­
szenie umieszczone w

TANIO!

oraz wszelkie okucia 

do pieców i kuchen

Rynek Nr. 18 + Telefon Nr. 73

„GŁOSIE WĄBRZESKIM"
przynosi pożądany skutek

Oryginalne - Rekord światowej sławy 
nagrodzone złotym medalem

Radjo-odbiorniki 
najnowszej konstrukcji

Baterje anodowe 
codziennie świeże

Żarówki, Płyty, Patefony.
Wszelkie części zapasowe do radio­
aparatów i rowerów stale na składzie

Fachowe ładów, akumulatorów 
oraz reparacje radjo sprzętu i prze­
budowa starych typów na nowe po 
dotąd niebywałych niskich cenach

Skład zegarmistrzowski

Wąbrzeźno, Marsz. Piłsudskiego 4 tel. 46

Trzeba ogłaszać
^dy interes prosperuje źle, aby 

zwiększyć obroty.

Trzeba ogłaszać
gdy interes rozwija się dobrze, 

aby zapobiec ewentualności 

spadku obrotów.

Stałe ogłaszanie w „Głosie*
są podstawowym warunkiem 0- 

siągnięcia powodzenia w handlu.

Mydło czarne kawałek . . 

„ Schicbt  

„ Lyra

1 rygiel 4 kaw. Rekord .

.0,30 
. 1,60 
. 1,30

Ryż bardzo tanio począwszy od 0,26

Kaszka •  .......................... 0,35
Oliwa do maszyn I a Itr. . •

» „ II Itr. 0,60

W. Markuszewski
Rynek 5

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


